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W C ZY M  K ZE CZ?
że prze. trzema laty na krotoszyń­
skim rynku jakieś dziwne postacie 
sprzeda'Cały nikomu nie znaną gazetę. 
Njc wró? mo jej długiego żywota, ale 
ona i;• st, trzymacie ją Państwo w rę­
kach okazji jubileuszu drukujemy 
— po ra pierwszy zresztą — szopkę. 
Mimo dku komunizmu marzec ciąg­
le kojai/y się z kobietami. Temat ko­
biecy przewija się przez bieżące wy­
danie „Rzeczy”. Składają się nań i 
fraszki wyniki sondy ulicznej. Wśród 
autorów „eż są kobiety: Romana Hysz- 
ko, Ew; Witek z Wrocławia, Jola Ju- 
natowska i pani Alina Manikowska. 
Wszystkim Kobietom — nie tylko na­
szego życia — zwyczajowo ciepłe sło­
wa. R \L>ŻCIE PIĘKNE I WYSTĘPNE. 
BO ZABIJE NAS W KOŃCU TA 

1 RYZYSOWA NUDA!!!

(red.)

P 8 Z E C Z Y T A I M !
Radny M. lubi się skarżyć? 
s. 9 • Inform acje fiskusa
s. i 0 * Prot. Świderski —  dwa 
spojrzenia s. 4, 6 • „C hem icz­
na się gniewa s. 7 • Szopka na 
jubileusz s. 3 • Burmistrz na 
linie s. 1, 5 • Kobieta w e frasz­
ce • 8 • Huknęło na rynku s. 
5 *  Mord na świniach s. 3 • 
Parafialna gazetka s. 4 •
Dżinr , dziury, dziury s. 7 • 

Rzecz”  na ulicy s. 3.

Na spokojny Krotoszyn spadły^ na­
gle problemy „wielkiego świata’ 
duże, szybko zdobywane fortuny i po­
głębiająca się bieda, gwałtowny wzrost 
liczby szybkich samochodów, wędrów­
ki ludów ze wschodu. To wszystko 
spokojnych ludzi napawa obawą o bez­
pieczeństwo. Jak jest w rzeczywistoś­
ci, wyjaśnia Prokurator Rejonowy w

go naruszania praw pracowników’ przez 
ich pracodawców, m.in. przez właści­
cieli spółek czy samodzielnych firm. 
Postępowanie karne toczy się obecnie 
przeciw trzem pracodawcom. Niezależ­
nie od postępowań karnych pracowni­
kom służy prawo wnoszenia pozwów 
do Sądu Pracy. Pozwy takie są wolne 
od opłat wpisowych za postępowanie.

wie: „Regulaminu Pracy oraz zasad 
usprawiedliwiania nieobecności w pra­
cy i udzielania zwolnień od pracy” . W 
§ 7 i § 8 jest zapis, że Regulamin Pra­
cy musi zawierać określenie terminu, 
miejsca i sposobu wypłaty wynagro­
dzenia. Jeśli decyzją całej załogi zos­
tanie opracowany taki regulamin, to 
jest to podstawa prawna dokonywania

Krotoszynie, mgr Michał Oprysiak, 
(M.O.), odpowiadając na pytania Wa­
cława Mozolą (W.M.).

Stan bezpieczeństwa — mówi pro­
kurator — określają dwa źródła: sta­
tystyka i odczucia obywateli.

Statystyka wykazuje spadek przos- 
tępsl v w każdej kategorii przy ^zras­
tającej wykrywalności. Niepokojącym 
może być fakt pojawienia się w 1992 
roku nowej kategorii przestępstw z art. 
190 KK — złośliwego lub uporczywe-

W przypadku powództwa cywilnego 
opłata wynosi 8% (a nie 20%) kwoty 
roszczeniowej.

W.M. Przy okazji! Zakład Opieki 
Zdrowotnej już wprowadził, a W SM 
„ Krotoszyn” S.A. zamierzał wprowa­
dzić wypłaty wynagrodzeń pracowni­
kom tm konta prywatne. Czy postępo­
wanie takie jest zgodne z prawem?

M.O. Jest rozporządzenie Rady Mi­
nistrów z dnia 20 grudnia 1974 roku z 
późniejszymi nowelizacjami w spra-

wypłaty wynagrodzeń w zmienionej 
formie. Niezależnie od postanowień te­
goż regulaminu każdy pracownik za­
wiera indywidualną umowę z bankiem.

Wróćmy do statystyki. W Rejonie 
krotoszyńskim, obejmującym: Kroto­
szyn, Koźmin, Zduny, Rozdrażew i 
Sulmierzyce, popełniono 714 przestępstw 
w 1991 roku i 619 w 1992 roku. W 
mieście i gminie Krotoszyn spadła ilość

ciąg dalszy na str. 2

Pół żartem,
Jako doskonałą zabawę potraktowa­

ły zawody strzeleckie, zorganizowane 
przez KOK i Zarząd Miejski LOK w 
Krotoszynie, dzieci i młodzież miejsco­
wych szkół podstawowych, a także.

pół s e rio . . .
gościnnie przebywająca w naszym 
mieście, grupa dzieci z Warszawy. Za­
wody odbyły się 1 lutego br. w ra­
mach akcji „Zima 92” . Śmiechu było 
co nie miara. Najlepszymi strzelcami 
okazali się: wśród dziewcząt — Ewe­
lina Saracen (SP 4) i Hanna Daniło- 
wicz (SP 1); wśród chłopców — Ra­
fał Mikołajczak (SP 1) i Marcin Wal­
czak (SP 3), a wśród gości — Klara 
Dłużniewska i Bartek Kamiński.

Natomiast całkiem serio strzelano 
z broni pneumatycznej 7 lutego br. na 
zawodach strzeleckich, zorganizowanych 
tradycyjnie przez LOK z okazji wyz­
wolenia Krotoszyna. Gościem był bur­
mistrz Krotoszyna, p. Mikołaj Ilnicki. 
Najlepszymi okazali się: Paweł Talar- 
czyk (94 pkt.) i Karol Grabus (86 pkt.) 
z Klubu Strzeleckiego.

Antoni AZGIER

Już przestało dziwić to, że niektó­
rzy urzędnicy tak wielkim zapałali ża­
lem, a może i nienawiścią. Świadczy to 
tylko o braku lojalności wobec samych 
siebie. Nie wierzę w to, żeby sumie­
nia urzędnicze aż tak dalece były za­
twardziałe. Żeby wprowadzić trochę 
uspokojenia, przedstawiam kilka wstęp­
nych propozycji, aby przekonać wszel­
kich niedowiarków, że sytuacja jest na 
tyle zła, iż wymaga konkretnych zmian.

Są wśród naszych urzędników lu-

KIM JEST URZĘDNIK?

Współczesnego urzędnika cechują 
bardzo często dwie sprzeczne ze sobą 
prawdy: fachowość ł bezradność w
przystosowaniu się do nowych warun­
ków. Działalność urzędników polega 
dzisiaj na sztywnym trzymaniu się od­
górnych dyrektyw i przepisów prawa, 
nawet wtedy, gdy przepisy te mają 
charakter ogólny i pozwalają na dużą 
swobodę w działaniu. Z jednej strony

R i p o s t a
Eugeniusz Nawrocki

dzie, którzy ze mną kiedyś pracowali 
i którzy mogliby wiele zdziałać, ale 
tchórzliwie nie chcą się włączyć do 
odnowy. Zacznijcie wreszcie coś robić! 
Przecież stać was na sukces. Czyżby 
twórcze myślenie było wam naprawdę 
obce? Rada Miejska uchwala ostatnio 
różne regulaminy i bawi się nadal w 
biurokrację. Ocena kwalifikacyjna pra­
cowników mianowanych ma zależeć na 
przykład od treści regulaminu uchwa­
lonego przez Radę. Skąd my to znamy? 
Żaden regulamin nie może być mier­
nikiem oceny urzędników. Najlepiej o- 
ceniony w ten sposób urzędnik może 
okazać się miernotą w oczach społe­
czeństwa.

wyczekują oni, co powie główny prze­
łożony, z drugiej zaś przyzwyczajeni są 
do starego systemu zarządzania i nie 
proponują nic nowego (czasami ogra­
niczają wręcz inicjatywę co zdolniej­
szym podwładnym). Niekoniecznie trze­
ba mieć tytuł magistra, by dobrze pra­
cować; w działalności urzędnika musi 
się liczyć przede wszystkim przedsię­
biorczość i dobre pomysły na życie.

Stoję na stanowisku, że w trybie pilnym 
należy zmienić strukturę organizacyjną 
urzędów i tam, gdzie jest to możliwe, 
zlikwidować stanowiska kierownicze i 
utworzyć samodzielne stanowiska pracy

ciąg dalszy na str. 2
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W kilku zdaniach...

W krotoszyńskich poradniach tłok! Wirus grypy 
daje się we znaki. Atakuje on przede wszystkim dzie­
ci. Poradnia Dziecięca w ostatnich dniach lutego mia­
ła średnio 260 zgłoszeń dziennie. I jeszcze a propos. 
Jest tłok, więc jest też dużo kurtek i płaszczy, nie 
ma natomiast ani jednego wieszaka w Pox’adni Dzie­
ci Chorych.

26 lutego miała odbyć się manifestacja bezrobot­
nych przed budynkiem Biura Pracy. Jak informowa­
ły nieliczne ogłoszenia, „zrozpaczeni bezrobotni” chcą 
założyć swój związek. Niedoinformowanie, chlapa pod 
nogami, czy też brak chęci i wiary sprawiły, że do 
manifestacji nie doszło.

•

Do końca kwietnia trzeba zapłacić podatek za po­
siadanie psa. Za jednego płacimy 60 tys. zł, za każde­
go następnego również 60 tys. zł.

•

W porównaniu z rokiem ubiegłym wyraźnie spad­
ła ilość ślubów, zawieranych w okresie karnawału, 
W 1992 roku ślubowały 44, a w 1993 już tylko 23 pa­
ry. Wygląda na to, że młodzi coraz bardziej cenią so­
bie niezależność.

Do Urzędu Rejonowego wpłynęło w 1992 roku 13 
wniosków reprywatyzacyjnych. Większość z nich do­
tyczy zwrotu gruntów, bezprawnie zagarniętych w la­
tach powojennych.

(aloj)

Światek przestępczy
(dokończenie ze str. 1)

przestępstw z 553 do 450, przy średniej wykrywalnoś­
ci 68,8% — lepszej niż np. w Kaliszu. Nie ma w tej 
statystyce danych o narkomanii, ale to nie znaczy, 
że problem nie istnieje. Ściganie takich przestępstw- 
musi być oparte o standarty międzynarodowe.

Rosjanie dopuścili się w 1992 roku jednego prze­
stępstwa i to na swoich ziomkach. Sprawa została 
przekazana prokuraturze rosyjskie] w Woroneżu, skąd 
pochodzili poszkodowani.

Dominującą kategorią przestępstw były kradzieże; 
bj-ło kilka napadów z użyciem niebezpiecznego narzę­
dzia. Na całe szczęście nie było zabójstwa. W 1991 
roku zarejstrowanych było w Prokuraturze 922 spra­
wy, a w 1992 roku 810. Ilość oskarżonych spadła z 
245 osób do 222. Wiąże się to częściowo z przejściem 
niektórych czynów z kategorii przestępstw- do kate­
gorii wykroczeń. Przy kradzieży mienia o wartości 
poniesionej szkody do 250 tys. zł, jest to wykrocze­
nie; powyżej — przestępstwo. Kradzież roweru to 
już przestępstwo. Samochody kradli złodzieje z zew­
nątrz, a pozostałe kradzieże były dziełem rodzimych 
złodziei.

W.M. Czy w Krotoszynie istnieje .,światek prze­
stępczy"?

M.O. Oczywiście, że jest. Są to ludzie znani orga­
nom ścigania i od nich rozpoczyna się rutynowe dzia­
łania dochodzeniowe. Dotyczy to również kierowców 
notorycznie „piratujących” po ulicach miasta. Tyle 
statystyka.

Pozostaje społeczne odczucie bezpieczeństwa. Sa­
me cyfry nie wystarczą. Potrzebne są patrole Policji, 
budzące w obywatelach poczucie, że są chronieni. Po­
za tym mała aglomeracja sama w sobie jest bardziej 
bezpieczna.

W.M. Co słychać u Mariusza Panka?
M.O. W tej chwili odbywa on karę w areszcie 

śledczym w Poznaniu.
W.M. Czy ma szansę na skrócenie kary. np. za 

dobre zachowanie?
M.O. To wszystko zależy od Sądu Penitencjarnego, 

który jest jedynie władny wydać taką decyzję. Na 
'razie nie ma o tym mowy.

W.M. Jak zakończyło się postępowanie w sprawie 
wypadku na szosie do Sulmierzyc?

M.O. Grzegorz W., kierowca mazdy 626, jadąc 
zbyt szybko w dniu 14 sierpnia 1992 roku na szosie 
do Sulmierzyc, nie zachował należytych środków- os­
trożności, stracił panow-anie nad pojazdem i uderzył 
w jadącego z przeciwnego kierunku fiata 126p. W 
wyniku wypadku śmierć ponieśli jadący fiatem 126p 
ojciec i syn. Postępowanie trwa.

Statystyka wypadków drogowych w 1992 roku jest 
korzystna, bo spadła ilość wypadków z 78 w 1991 ro­
ku, w tym 14 w- stanie nietrzeźwości, do 64 w 1992 
roku, w tym 5 w stanie nietrzeźwości, mimo znaczne­
go wzrostu ilości samochodów. Prokuratura Rejonowa 
traktuje wszystkie przestępstwa drogowe popełniane 
w stanie nietrzeźwości (powyżej 0,5®/oo) bardzo suro­
wo. Każdy przypadek jest wprawdzie rozpatrywany 
indywidualnie, ale polityka karna pozostaje niezmien­
na. To daje efekty.

Wacław MOZOL
(Za miesiąc dalsza część rozmowy)

2 R Z E C Z

Nasza ankieta
Koniec 1992 roku stał się pretekstem do przeprowadzenia wśród obywateli miasta krótkiej ankie­
ty. Drukowane poniżej pytania dotyczę podsumowań nowego czasu i dają szansę wypowiedzenia 
się osobom, które być może nie zamierzały występować na naszych łamach z własnej inicjaty­
wy. Dotąd publikowaliśmy wypowiedzi pp. Krystiana Lepiarza (Urząd Rejonowy), Antoniego Pu­
chały (MKK „Solidarność"), Franciszka Kurzawy (były KG PZPR), Eugeniusza Nawrockiego (współ­
pracownik „Rzeczy"), Stanisława Kosiarskiego (Rada Miejska), Macieja Wojczuka (KOK) oraz 
kilku anonimowych osób.

1. Jakie wydarzenie lub zjawisko w 1992 roku w  Krotoszynie było Pana zda­
niem najbardziej budujące?

2. Jakie wydarzenie w zeszłym roku w Krotoszynie uważa Pan za zdecydowanie 
złe lub rozczarowujące?

3. Czy kierunek zmian dokonujących się w Polsce od 1989 roku jest słuszny?
Co budzi Pana nadzieje, a co troski? Czy w nowej rzeczywistości czuje się Pan 
bezpieczny i szczęśliwy?

MARIAN WITEK
—  osoba prywatna

1. Budującym zjawiskiem w naszym mieście jest 
działalność kół i towarzystw skupiających ludzi posz­
kodowanych przez los. Mam na myśli Kolo Dzieci 
Specjalnej Troski i Krotoszyńskie Stowarzyszenie SM. 
Ludzie ci, mimo wielu przeciwności codziennego ży­
cia, mimo kalectwa, choroby, potrafią walczyć z naj­
większymi trudnościami i cieszyć się z najdrobniej­
szych sukcesów.

Pozytywnie oceniam także rozwijającą się współ­
pracę z zaprzyjaźnionymi miastami z Holandii i Nie­
miec. Efekty tej współpracy ic znaczący sposób od­
czul między innymi Krotoszyński Zespół Opieki Zdro­
wotnej.

2. Niepokojącym zjawiskiem jest: po pierwsze — 
wysoki poziom bezrobocia oraz perspektywa dalszych 
redukcji i zwolnień w zakładach pracy. Po drugie — 
jako użytkownik krotoszyńskich dróg — zdecydowa­

nie najgorzej oceniam, stan ich nawierzchni, który 
pogarsza się z roku na rok.

3. Kierunek zmian dokonujących się w Polsce był 
i jest konieczny. O tempie i sposobach realizacji de­
cydujemy w mniejszym lub większym stopniu wszys­
cy. Niepokojące jest jednak to, że ludzie tworzący 
polską scenę polityczną i mający zdecydowanie więk­
szy wpływ na przekształcenia naszej gospodarki po­
sługują się coraz częściej kłamstwem i prowokacją. 
Szafując chrześcijańskimi hasłami kierują się niena­
wiścią i pogardą.

Jeśli rozgrywki personalne, wewnątrzpartyjne po­
wodują w wielu przypadkach tworzenie nowych par­
tii, to obawiam się, że ich liczba może już wkrótce 
przekroczyć liczbę parlamentarzystów. Dziwna to i 
niebezpieczna droga do demokracji.
ri . r -

Symbol naszych dni? foto: S. Idziorek

KARATE KARATE

KARATE

Wspomniał Pan, że macie nadmiar pracowników. Czym 
się w takim razie w przeszłości kierowano, że przyjęto do 
pracy aż tak dużą ilość ludzi?

Było to uzasadnione, gdy chodzi o stanowiska pra­
cowników fizycznych. Natomiast nie było to potrzeb-

Chude
Dokończenie rozmowy z mgr. inż. Wojciechem

ne na stanowiskach pozaprodukcyjnych. Mamy np. 
kilkanaście portierni, które pochłaniają duże koszty. 
Pomiędzy poszczególnymi zakładami istnieje dodatko­
wy transport. To też kosztuje i za to płaci klient. 
Kiedyś poszło to w koszty socjalizmu, dzisiaj musimy 
sobie z tym sami radzić.

Co ze sklepami firmowymi? Ile ich obecnie macie i ja­
kie przynoszą dochody?

Sklepów firmowych mamy jeszcze 15, ale czyni­
my starania, aby przekazać je w ajencję. Chcieliśmy 
w pierwszej kolejności oddać te sklepy naszym pra­
cownikom. Tu się jednak zawiodłem. Sprawa jest

jednak nadal otwarta. Pracownicy zawsze będą mieli 
pierwszeństwo. Sklepy firmowe są dochodowe, szcze­
gólnie sklep w Zdunach. W sklepach tych sprzedaje­
my obecnie 1/4 wyprodukowanego towaru.

Czy podejmowaliście lub podejmujecie próby zmierza-

mięso ( 2 )
Dudkiem z Przedsiębiorstwa Przemysłu Mięsnego

jące do zahamowania tempa dokonywanych zwolnień z 
pracy?

Oczywiście. Polega to na przykład na wyzwalaniu 
inicjatywy. Chwilowo ludzie nie chcą trudnić się sa­
modzielną inicjatywą. Przyzwyczajono ich do siedze­
nia przy ciepłym kaloryferze. Ostatnio zorganizowa­
łem konkurs na akwizytorów. Zgłosiło się zaledwie 5 
osób. Nie bardzo chce się ludziom wyjeżdżać nocą na 
Śląsk czy do Krakowa i odpowiadać za towar, które­
go mogą nie sprzedać.

dokończenie na str. 10



Dzień Kobiet -  niech każdy się dowie . . .

S Z O P K A
IRED AKCYJNA

R E D A K T O R K A  (R.H.)
Gdyby za miłość ktoś płacić chciał, 
wszystkie uczucia by diabli wzięli, 

lecz ja kochałabym wszystkich Was, 
wszak byście nie zbiednieli. 

B Y Ł A  R E D A K T O R K A  (M.W.)
Ja się nie zgadzam, ja protestuję, 

ja skrupulatnie wszystko notuję 
i to, co władzy nieskromnie dotyka 

pod mym nadzorem bez śladu znika. 
N A C Z E L N Y  (J.U.)

Jednak wydało się wszystko w porę, 
więc rozstaliśmy się z honorem. 

Pani, wiadomo, mając preferencje 
stworzyła dla nas szybko konkurencje.

W S Z Y S C Y
Choć nie szczędzono nam ostrego bata, 
w marcu strzeliło nam aż TRZY lata' 

W S P Ó Ł P R A C O W N I K  (E.N.)
Drżyjcie wy wszyscy pełni nienawiści.

ludzie czerpiący niesłuszne korzyści! 
Widzę przed Wami przyszłość ponurą, 

gdy Was dopadnie moje ostre pióro! 
I R E D A K T O R  (W.N.)

Czasem coś rysuję w „Krotoszyńskiej Rzeczy” , 
a jest to pismo ważne, chyba nikt nie przeczy. 

Jest to pismo potrzebne, kto się z tym nie zgadza, 
temu ta gazeta niechybnie przeszkadza.

R E D A K T O R  (Z.C.)
Albo wszyscy idziemy zgodnie noga w nogę, 

albo bardzo proszę — nie wchodźcie mi w drogę.

B U R M I S T R Z
Jak to się stało, że pod naszym dachem 
wróg się uchował, sypiąc w oczy piachem? 
Jeśli nie piszą tego, co my chcemy, 
takiej gazety nie potrzebujemy!
Czas się pożegnać z redakcyjnym klanem; 
niech wszyscy wiedzą, kto jest tutaj panem!

W S Z Y S C Y  (redakcja)
Choć nas wylali, zabrali schronienie, 
gazeta znalazła siedzibę w „Lumenie".

S K A R B N I K  „ R Z E C  Z Y” (W.M.) 
Z trudem, bo z trudem, lecz do przodu

brniemy,
więc niech nie myślą, że się załamiemy. 
Dobrego imienia my nie chcemy stracić, 
więc za przychylność nie będziemy płacić.

III R E D A K T O R  (J.G.)
Wszyscy przecież doskonale wiecie, jak to

zwykle bywa.
Jedni — za, a drudzy — przeciw, a tym

trzecim wszystko spływa.

G A Z E T A
Czytaj mnie i przede wszystkim szanuj.
Czytaj mnie i nie mów, żem do chrzanu.
Czytaj mnie, literka po literce.
Czytaj mnie i miejże dla mnie serce!

N A C Z E L N Y
Niech mnie największe tłumy usłyszą,
niech u nas wszyscy i o wszystkim piszą.
Choć atakuje nas miejscowa „horda" 
i tak przetrwamy — jakem dzierżymorda!

DARIUSZ JUNATOWSKI

9 i 10 marca przeprowadziliśmy sondę wśród przechodniów na ulicach 
naszego miasta. Spotkaliśmy się z bardzo różnymi reakcjami. Na proś­
bę o chwilę rozmowy niektórzy nie zatrzymywali się wcale, inni cho­
wali twarz w dłoniach uciekając, gdzie pieprz rośnie, ale zdecydo­
wana większość uśmiechem i zaciekawieniem podejmowała rozmo­
wę. Ponieważ pretekstem sondażu był Dzień Kobiet, 90% naszych 
rozmówców to panie. Zapytani wyrażali swoją opinię o 8 marca, a 
przy okazji sprawdzona została popularność „Rzeczy Krotoszyńskiej’’.

82% respondentów opowiedziało się za Świętem Kobiet, pozosta­
ła część była zdecydowanie przeciwna (a nie były to głosy tylko 
panów). Oto najciekawsze wypowiedzi.
URZĘDNICZKA: Chociaż raz w roku trochę szacunku dla nas, za­

łatanych bab.
GOSPODYNI: Mi to święto nie przeszkadza.
KIEROWNICZKA: Nigdy nie byłam zwolenniczką tego święta. 
SPRZEDAWCA: Jak kiedyś było, to i teraz powinno być.

Nasza 
sonda 
uliczna
KWIACIARKA: To wspaniała tradycja, taki wyjątkowy dzień. 
INŻYNIER ROLNICTWA: Jestem przeciwna.
FARMACEUTKA: Przecież to jest nasze święto, które w całym 

świecie się obchodzi.
KUCHARKA: Tak głośno i oficjalnie kobieta jest uszanowana. 
ANONIM: To święto to komunistyczny wybryk.
EMERYT: Święto było już przecież przed wojną.
KRAWCOWA: Powinno być zniesione!
EMERYTKA: Wie pani gdzie nas mają? W tyłku! Taka jest prawda. 
NAUCZYCIELKA: To jest już przeżytek.
PRACOWNICA FIZYCZNA: Przy tej okazji korzystają i mężczyźni. 
KSIĘGOWA: Zatraciło na . wartości, bo kojarzy się z komunizmem.

Jak się okazało, taka sonda to doskonała reklama dla gazety, 
tym bardziej, że 24% zapytanych nie znało nas w ogóle (zna 76%), 
czyta nas natomiast 57%, a nie czyta 19%. Zdecydowanie wszyscy 
twierdzą jednak, że taka lokalna gazeta jest bardzo potrzebna. 
Przytaczamy kilka uwag o gazecie.

— Wiele wnosicie w szare życie. Częściej wychodźcie!
— Muszę powiedzieć, że redakcja jest bardzo dobra. Można spo­

ro się dowiedzieć.
— Ciekawa. Więcej tylko kobiecych pierdolek.
— Jest taka gazeta- Nawet nie wiem. Ale wreszcie coś się dzie­

je, bo w mieście jest słaby ruch kulturalny. Nuda i jeszcze raz nu­
da. Chętnie przeczytam.

Były też głosy mniej pozytywne:
— Jest za poważna. Trochę więcej humoru i beztroski.
— Wychodzicie nieregularnie. Nie wiadomo, kiedy pytać o gazę1
— Jest nieciekawa. Same problemy i kłótnie.
— Pewnie bym kupowała, gdyby był program telewizyjny.
Za wszystkie głosy dziękujemy. Weźmiemy je sobie do serca.

(ale.

Stuknęło nam 3 -  lecie
Trzy lata minęły od dnia, kiedy urodziła nam się 

„Rzecz Krotoszyńska” . Czy jesteśmy gazetą nadziei? 
Czy dostatecznie mocno przekonujemy, iż walkę o 
normalne życie dla nas i naszych dzieci warto i na­
leży kontynuować? Czy dotychczasową walkę z nie­
wiarą obywateli, że cokolwiek da się zmienić, wy­
graliśmy? Patrzymy z perspektywy czasu z mieszany­
mi uczuciami.

Mamy wielu przyjaciół, zwolenników otwartej i 
bezinteresownej walki o dobrobyt społeczny, mamy 
też wrogów, którym nie podoba się. że jeszcze istnie­

jemy, że odzieramy ze skóry nie tylko prominentów 
przeszłości, ale że ośmielamy się także krytykować 
władzę „solidarnościową” . Jedno jest pewne: gazeta 
nasza nie dała się wciągnąć w żadne manipulacje i 
pozostała organem niezależnym. Jak napisał w pierw­
szym numerze „Rzeczy Krotoszyńskiej” Janusz Urba­
niak — redaktor naczelny miesięcznika, pozostaliśmy 
gazetą chropawej prawdy, na równi tropiącą naduży­
cia i arogancję, jak i poszukującą optymizmu i im­
ponujących postaw. Pragnę powtórzyć raz jeszcze, że 
w dalszej działalności nikomu nie obiecujemy pom­
ników, ani nawet skromnych laurek tylko za to, że 
przyszło mu sprawować jakikolwiek urząd. Sprawo­
wanie władzy to pokorne służenie wyborcom. Nie jest 
w dzisiejszej rzeczywistości łatwo zaspokoić wszyst­
kich potrzeb obywateli (głównie ze względu na ist­
niejący jeszcze interwencjonizm Państwa), władza 
więc musi należeć przede wszystkim do tych. którzy

zdają sobie sprawę ze swego posłannictwa. Jeśli więc 
zdarza nam się na łamach prasy podejmować pole­
mikę z rządzącymi, to nie dlatego, że chcemy komuś 
dogryźć, ale po to, by sygnały społeczne były właści­
wie odbierane, a popełniane błędy usuwane na czas. 
W związku z tym nie zamykamy szpalt naszej gazety 
przed tymi, którzy wyrażą chęć na dyskusję z nami.

* + * *
Z okazji trzeciej rocznicy powstania „Rzeczy Kro­

toszyńskie j" pragnę złożyć zespołowi redakcyjnemu 
życzenia dalszego rozwoju, a w prywatnym życiu — 
materialnego dobrobytu i spokoju ducha. Obyście 
mogli jak najszybciej stać się dwutygodnikiem, obyś­
cie nigdy nie stracili wiary, że to. co czynicie, jest

naszemu społeczeństwu naprawdę potrzebne. Liczę 
też na to, że w przyszłości poprawi się szata graficz­
na gazety. Wierzę, że szybko znajdziecie sponsorów, 
którzy zapewnią środki na dalszą pomyślną przy­
szłość miesięcznika. „Rzecz Krotoszyńska” to wielka 
rzecz. Służy przede wszystkim człowiekowi, dla niego 
więc żyje mimo tylu zagrożeń. Nie wszyscy wiedzą, 
że gazeta istnieje z dobrej woli i z niedospanych no­
cy kilkorga osób oddanych wzniosłej idei sprawiedli­
wości społecznej. Zapewne i wy się mylicie, ale da­
jecie możliwość wypowiedzenia się każdemu, kto 
chciałby was poprawić.

Wzniosłą sprawą jest służyć społeczeństwu. Oby 
w przyszłości ta służba była skuteczniejsza. Tego prze­
de wszystkim należy życzyć całej redakcji na dalsze 
lata działalności.

Eugeniusz NAWROCKI
—  współpracownik „Rzeczy”

Były sobie
świnki trzy

Pewnej gospodyni z podkrotoszyńskiej wsi podło­
żono za przeproszeniem, świnię. Trudno ten fakt uz­
nać za niezwykły, albowiem obyczaj wzajemnego 
podkładania sobie wspomnianych wyżej różowych 
zwierzątek na dobre zadomowił się w naszej rzeczy­
wistości. Zapewne opiszą go dokładnie współcześni 
naśladowcy Kolberga.

Wielkie było jednak zdziwienie gospodyni, gdy któ­
regoś pięknego ranka, miast trzech dobrze wykarmio- 
nych tuczników, zastała w chlewiku trzy ledwie od- 
rośnięte od maciorowej piersi warchlaczki. Po ich po­
przednikach zostały jedynie ślady krwi. Widać jesz­
cze w zagrodzie zakończyły świński żywot. Naszej 
gospodyni nie pozostało nic innego, jak z pokorą 
poddać się losowi i wziąć pod opiekę warchlaki z na-, 
dzieją, że za kilka miesięcy nie zostaną zamienione. 
Karmi je, przyznać trzeba, całkiem przyzwoicie, acz­
kolwiek spełniając gospodarski obowiązek oddaje się 
czasem refleksjom głębszym. Szczerze zazdroszcząc 
panom politykom, wzdycha wówczas ciężko: „Oni so­
bie podkładają takie duże, duże świnie” .

WKR
(wiejski korespondent „Rzeczy")

KON KU RS T RW A! Przypominamy, że nadal 
trwa konkurs „Rzeczy Krotoszyńskiej”  na najlepsze 
szkolne czytadło (patrz „RK” nr 1/93). Na wasze pra­
ce czekamy do końca kwietnia pod adresem redakcji: 
Krotoszyn, ul. Sienkiewicza 2A.

Już w maju rozwiązanie konkursu! I Wy możecie 
wziąć w nim udział. Jeszcze zdążycie. Zapraszamy!

(red.)

Czy jesteśmy
potrzebni ?

R z e c z  «
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golgota
Jest na ziemi takie miejsce 
gdzie powracać każdy chce

jest na ziemi takie miejsce 
,dzie wciąż stoją krzyże te

na ziemi takie miejsce 
Lez gdzie ono?

...w każdym z nas

pałaszek

Krotoszyniak -  
krotoszyniakom

Mówi się, że współczesna młodzież 
nie może znaleźć sobie miejsca w no­
wej, tworzącej się rzeczywistości, w 
której materializm bierze zdecydowa­
nie górę nad idealizmem. Twierdzi się, 
że brakuje wzorów do określonego po­
stępowania, naśladowania.

Myślę, że takim wzorem jest profe­
sor Gerwazy Swiderski, którego po­
prosiłem o przekazanie kilku słów kro­
toszyńskiej młodzieży:

— Są dwie ważne sprawy, o któ­
rych chciałbym powiedzieć. Pierwsza 
to ta, że ci młodzi ludzie mają wspa­
niałe wzory do naśladowania. Są to 
przykłady wielu ludzi z Krotoszyna i 
najbliższych okolic, których portrety 
— w większości — umieszczone są w 
holu Liceum. Druga kwestia to fakt, że 
w naszym życiu powinniśmy kierować 
się zasadą: „Cokolwiek czynisz, czyń 
roztropnie i zważaj na koniec”, czyli 
innymi słowy należy żyć tak, aby pod 
koniec życia móc powiedzieć: żyłem 
godnie; cokolwiek zrobiłem powtórzył­
bym raz jeszcze. Tak działając, zbudu­
jecie Polskę wielką, wspaniałą, praw­
domówną i co najważniejsze — uczci­
wą. Pomyślności!”.

Notował Piotr BOCHYŃSKI

Dotarły do mnie dwa numery pew­
nej gazetki. Jest to pismo wydawane 
w parafii św. Andrzeja Boboli w Kro­
toszynie od listopada 1992 roku.

telegraficzny zapis akcji: Pewna dziew­
czyna żyje w rodzinie, w której ukła­
da się nie najlepiej. Powstają proble­
my wielkiego kalibru, potem dowiadu­

je się, że rodzice biorą rozwód. Wszy­
stko wokół niej zaczyna się walić. Nie 
umie znaleźć wspólnego języka z przy­
jaciółką. Nie potrafi i boi się zaufać

JEST T A K A  GAZETKA
Sam tytuł: Jezus moja miłość mó­

wi właściwie o wszystkim. Autorzy, 
podpisujący się swymi imionami, piszą
0 czymś, czego jakże często brakuje 
każdemu z nas, czyli o życiu z Bogiem
1 w Bogu, o dostrzeganiu twarzy Chrys­
tusa w twarzach innych ludzi, nieważ­
ne takich, czy siakich, ale przecież u- 
kochanych przez Stwórcę. Jest to pe­
wien krzyż miłości, który nie każdy 
potrafi nieść. Ale jeśli chce go nieść, 
to już go niesie. I nie jest sam. To mo­
je pierwsze krótkie spostrzeżenia.

Gazetka zawiera również wiele cie­
kawych i szczerych wypowiedzi o ży­
ciu z Chrystusem. Interesujące są też 
bajki — przypowieści znanego ojca 
Anthony de Mello SJ. Jak każda baj­
ka, tak i każda z tych ma morał. I to 
jaki morał...

Szczególną uwagę zwróciłem na 
pewne opowiadanie Moniki p.t.: On 
tam był, o dziewczynie, która miała 
wątpliwości. Jest naprawdę d-rbre i 
bardzo realne, wszak ma to dzisiaj 
możliwość zaistnienia w jakże wielu 
rodzinach. Streszczę je pokrótce, choć 
zdaję sobie sprawę, że będzie to tylko

Bogu. Jest to dla niej tak silne prze­
życie, że z nieuwagi wpada pod samo­
chód i... koniec. A wszystko to widzi 
pewien młody ksiądz, który próbował 
jej pomóc. Smutna i gorzka historia, 
ale jak piszą autorzy, prawda często 
boli. Warto więc z tego opowiadania, 
nawet jeśli to fikcja literacka, wyciąg­
nąć mądre wnioski.

Myślę, że dobrze, że taka gazetka 
istnieje. Podejrzewam, że ma ona trud­
ności natury technicznej, ale dobrze, 
że w ogóle jest. Mam tutaj słówko dla 
wszystkich twórców tego czytadła. Jeś­
li znajdują się ludzie, którym ta ga­
zetka się podoba (mniemam, że tacy 
są, ja sam do nich się zaliczam), to 
wysiłek nie jest zmarnowany.

Pozwolę sobie jeszcze zacytować 
dwa zdania z gazetki: „Błogosławieni, 
którzy potrafią odróżnić górę od kre- 
towiny, gdyż nie doznają rozczarowa­
nia” . „Błogosławieni, którzy potrafią 
się śmiać z samych siebie, ponieważ 
zawsze znajdą okazję do śmiechu” .

Tak trzymać i powodzenia.
PAŁASZEK

Jak wiadomo, samochody są różnej 
wielkości i różnej marki. To oczywiś­
cie wiąże się z ceną pojazdu.

Amator mercedesa 300TD z  1990 
roku musi zapłacić około 450 min zł, a 
pontiac trans sport z 1992 roku (7-oso-

-  czyli Bliżej 
Motoryzacji

- Wiadomości
( 2 )

bowy) kosztuje 25 tys. USD. Atrakcyj­
nym pojazdem dla małej rodziny jest 
renault clio z 1991 roku za 120 min zł. 
VW golf z 1989 roku kosztuje okrągłe 
100 min zł. Średniej klasy samochody, 
takie jak mitsubishi galant (z 1990 r. 
— 139 min zł) oraz opel vectra (z 1991 
r. — 153 min zł) stoją na placu bez 
większego zainteresowania.

Miłośnikom samochodów krajowych
podaję orientacyjne ceny pojazdów:
Polonez rok 92 80 min zł

rok 91 79 min zł
rok 90 50 min zł

Fiat 125p rok 91 48 min zl
rok 88 30 min zł
rok 87 29 min zł

Fiat 126p

U W A G A !!!

rok 92 45 min zł
rok 91 44 min zł
rok 90 37 min zł
rok 88 29 min zł
rok 85 17 min zł
rok 84 13 min zł
rok 80 8,9 min zł

Wszystkie ceny zostały zanotowane na 
giełdzie samochodowej w Lubiniu dnia 
13 lutego 1993.

Dawid SZYCH

L i s t y  d o  r z e c z y . . .

W numerze 2/34 z lutego 1993 r.
; ukazał się artykuł „Pod Białym Orłem 
j — tam, gdzie butelki mają skrzydła”
I Mam ogromną nadzieję, że Wasza ga­

zeta dając możliwości wypowiedzi prze­
ciwnikom pozwoli wypowiedzieć się 
samym organizatorom dyskoteki. Nasze 
byłe koleżanki Bogusia B. i Lucyna K. 
wypowiedziały się na temat kultury 
ludzi, bo niestety bałagan tworzą sami 
ludzie i zgadzam się, że większości 
młodzieży kultury brak. Jednak uwa­
żam, że jeżeli same przyszły do dysko­
teki w stanie nietrzeźwym nie mają 
prawa wypowiadać się o całości mło­
dzieży. Swoim artykułem obraziły tych 
ludzi, którzy są naprawdę kulturalni 

' i z którymi naprawdę miło się współ- 
I pracuje. Pragnę dodać, że wiele osób 
I pomaga nam organizować dyskoteki 
! bezinteresownie. Naszym głównym ce- 
j lem jest zorganizowanie młodzieży 
| wolnego czasu. Nie robimy tego dla 
i pieniędzy, bo opłata za wstęp jest na- 
I prawdę symboliczna - 10 tys. zł (opła- 
i ta za salę 350.000 +  podatek, czasami 
| trzeba dopłacić ze swojej kieszeni) i 
: prawdę powiedziawszy bardzo lubimy 
| to co robimy. Staram się obserwować 

młodzież i dochodzę do wniosku, że nie- 
I stety w porównaniu do zachowania 15, 
j 16-latków z moich czasów (mam obec- 
j nie 23 lata) dzisiejsze małolaty prezen- 
i tują naprawdę bardzo niski poziom 
I kultury. Mam kilka pomysłów na za- 
j interesowanie młodzieży, innych niż al­

kohol i ulica, jednak potrzebna jest mi 
pomoc, może Wasza gazeta mi w tym 
pomoże? Przecież możnaby sprowoko­
wać młodych ludzi do dyskusji na te­
mat nas samych, mnożnaby poświęcić 
więcej miejsca na łamach „Rzeczy 
Krot.” przyczynom obniżenia kultury 
osobistej młodzieży, nie można ich tyl­
ko krytykować.

Dariusz PELIKAN!

* * *
, List kol. Pelikanta jest wyjątkowo per- 
1 fidny i przypomina milicyjne techniki sto­

sowane w przeszłości, by skompromito- 
I wać działaczy „solidarnościowego" pod- 
I ziemia. Gratulujemy Koledze, który wiele 
! nauczył się w minionych latach. Niech 

Kolega się cieszy, że listu nie przytacza­
my w całości, bo musielibyśmy^ wyciąg­
nąć z tego wnioski natury prawnej.

Metoda polega na odwróceniu kota o- 
gonem. Oto do kameralnej dyskoteki — 
czytamy w pierwszej części listu — wy­
pełnionej młodzieżą, która nie wie, co to 
alkohol, tytoń i latajace przedmioty przy­
bywają dwie kompletnie zdemoralizowane 
wysłanniczki prasy. Sieją zgorszenie i po­
płoch, niemal rozbijają zabawę. To co zo­
baczyły i opisały w swoim artykule, bys­
try kol. Pelikant po prostu im przypisuje.

Autora nie broni nawet niby mądra 
końcówka listu. Gazeta nie chce poma­
gać ludziom, którzy posługują się kłam­
stwem i intrygą. Pewne chwyty eliminują 

| dyskusję.
(red.)

Pory roku — to nawet interesują­
ca sprawa. Dlaczego zimą jest zimno, 
a latem gorąco? Wiem, jest to związa­
ne z ruchem obrotowym planety Zie­
mia itd., jednak jest w tym coś tajem­
niczego.

Po zimie przychodzi wiosna. Koja­
rzy się nam z tym, co się odradza, jak 
również z zakochanymi. Generalnie 
mówiąc jest optymistyczną porą. Jesień 
to smutek, żal, pożegnanie, żółte liście 
spadające z drzew... A zima? Dla mnie 
zima jest porą szaloną i dla szalo­
nych. Jak to rozumieć, gdy Kiliman­
dżaro — szczyt leżący blisko równika, 
nie rezygnuje z białego koloru i cały 
rok jest oblodzony.

9 zimie
Jakże się można głupio uśmiać, gdy 

wystraszeni piesi idą małymi kroczka­
mi stawianymi w pośpiechu, by nie 
stracić równowagi i z hukiem nie 
upaść na chodnikowy lód. „W mroźny 
poranek o ciemnej szóstej” ludzie bieg­
ną do pracy i ich uwadze umyka to, 
co dzieje się dookoła. Każdy z nas ma 
do przeżycia określoną liczbę pór ro­
ku. Stań na chwilę i pomyśl, może to 
już dwudziesta szósta zima w twoim 
życiu, a ty jeszcze nie dostrzegasz jej 
piękna. Jest w nas stanowczo za mało 
romatyczności. Nadal nie wiemy, że 
zima jest surowa, ale najpiękniejsza. 
I jeszcze zagadka dla zaawansowanych. 
„Które kwiaty boją się słońca?

Znowu nie wiesz. 
Te, które rzeźbi mróz na szybach.
Ale przecież niedługo będzie wiosna” .

Lucyna KONARSKA

Rys. Bogumiła Brodziak



O d e s z l i

w lutym...

. . .  i przyszli 
na

świat
1. Władysława Stefańska — 81 lat — Krotoszyn
2. Maria Fórmańska — 72 lata — Zduny
3. Władysław A. Bestrzyński — 74 lata — Krotoszyn
4. Wanda Twardowska- — 82 lata — Krotoszyn
5. Krystyna Ciszak — 54 lata — Krotoszyn
fi. Franciszka Robakowska — 88 lat — Małgów
7. Edward Konieczny — 82 lata — Zduny
8. Zofia Becharska — 92 lata — Krotoszyn
9. Władysława Kot — 81 lat — Biadki

10. Ignacy Kotecki — 78 lat — Wielowieś
11. Czesław Łuczak — 77 lat — Krotoszyn
12. Ignacy Kowalski — 94 lata — Różopole
13. Władysława Strączek — 82 lata — Baszków
14. Maria Magdalena Hryniewicz — 04 lata — Zduny
15. Edmund Zajączek — 61 lat — Baszków
16. Stanisław Krawiec — 91 lat — Świnków
17. Bronisława Maria Kasków — 44 lata — Krotoszyn
18. Anna Błoch — 74 lata — Baszków
19. Czesław Grześkowiak — 69 lat — Krotoszyn
20. Bronisław Pauter — 65 lat — Chwałki
21. Leon Nowacki — 82 lata — Krotoszyn
22. Józef Ciepły — 71 lat — Chwaliszew
23. Henryk Potjans — 86 lat — Krotoszyn
24. Maria Wujek — 61 lat — Krotoszyn
25. Józef Edward Jasiński — 70 lat — Krotoszyn
26. Józef Szczegóra — 45 lat — Wielowieś
27. lgnący Andrzejewski — 58 lat — Krotoszyn
28. Adam Kokot — 82 lata — Sulmierzyce
29. Jadwiga Maria Czubak — 59 lat — Krotoszyn
30. Franciszek Szymczak — 80 lat — Kuklinów
31. Prakseda Urbanik — 91 lat — Sulmierzyce
32. Łucjan Szeszuła — 80 lat — Chwaliszew
33. Maria Duczmal — 71 lat — Chwaliszew-Piaski
34. Ryszard Piotr Wojtkowiak — 47 lat — Krotoszyn
35. Wojciech Konieczny — 70 lat — Perzyce
36. Franciszek Minta — 90 lat — Salnia
37. Stanisława Romaniuk — 68 lat — Krotoszyn

SPARTAKIADA
20 lutego w ramach Krotoszyńskiej Spartakiady 

Międzyzakładowej, odbyły się dwie konkurencje.
W konkursie rzutów lotkami udział wzięło 73 u- 

czestników, a zwycięzcami zostali: Dariusz Dąbrowski 
(OSiR) 84 pkt., Jakub Panek (TKKF „Kobra”) 83 pkt. 
i Jerzy Zawieja (OSiR) 80 pkt.

W konkursie strzeleckim z karabinka pneumatycz­
nego drużynowe zwycięstwo odniósł zespół Urzędu 
Miasta i Gminy przed TKKF „Kobra” i WSM SA 
..Krotoszyn”. Indywidualnie triumfowali Roman Wo- 
siek (UMiG) 86 pkt., Antoni Azgier (Oświata) 86 pkt. 
i Henryk Walczak (UMiG) 83 pkt.

Dziękując organizatorom za przeprowadzenie za­
wodów, zachęcamy jednocześnie pracowników innych 
zakładów, jak również osoby niezrzeszone do udziału 
w następnych konkurencjach.

(AA)

Zimowe wędrowanie
I znów, jak co roku, młodzież krotoszyńskich szkół 

miała okazję przewietrzyć swoje płuca na dwóch zi­
mowych rajdach (tylko z nazwy) w Miliczu i Kroto­
szynie. W pierwszych udział wzięły: grupa z KOK-u 
pod wodzą Juliusza Poczty, młodzież szkół podstawo­
wych nr 4, 5 i 8 oraz szkolne kolo LOK przy Zasad­
niczej Szkole Zawodowej nr 1 w Krotoszynie .Trasa 
wiodła wokół Milicza z metą w jednej ze szkół pod­
stawowych, gdzie na piechurów czekała niespodzian­
ka w postaci poczęstunku — świetnej grochówki i 
smażonych kiełbasek. Była też wspaniała zabawa. W 
zorganizowanych konkursach pierwsze miejsca zajęli: 
P. Wilkowski i Anna Sip ze szkoły zawodowej nr 1 
w Krotoszynie oraz grupa „Łajzów Górskich” z KOK-u.

XXVII Zimowemu Rajdowi Krotoszyńskiemu to­
warzyszyła fatalna pogoda. Mimo to liczny udział 
wzięła młodzież z pięciu szkół podstawowych Kroto­
szyna, z Chwaliszewa, Milicza, Rozdrażewa oraz z 
dwu szkół średnich naszego miasta. Na mecie w Cha- 
chalni nowy prezes PTTK, Józef Zdunek, wręczył na­
grody zwycięzcom konkursu krajoznawczego — B. 
Banaszak, J. Szymczakowi i D. Janickiemu. I tym 
miłym akcentem zakończył się rajd, a uczestnicy,
. przewietrzeni" i trochę zmoknięci, dziękując organi­
zatorom za trud, powrócili w domowe pielesze.

Antoni AZGIER

(Wykaz nowo narodzonych dzieci według rejestru 
Urzędu Stanu Cywilnego — 1.-28. lutego 1993 r.)

1. Natalia Małgorzata Olejniczak
2. Martyna Filipiak
3. Rafał Ostojski
4. Marta Anna Koczorowska
5. Magdalena Bajodek
6. Anna Obal
7. Paulina Mazur
8. Tomasz Dariusz Siewczyński
9. Wioletta Iwona Mielcarek

10. Kamil Radosław Konarkowski
11. Paulina Agnieszka Jakubek
12. Anna Maria Szul
13. Daria Krystek
14. Zuzanna Maria Kozina
15. Jagoda Elżbieta Konarczak
16. Arkadiusz Zielonka
17. Ilona Katarzyna Dopierała
18. Martin Szymon Domagała
19. Maria Mizerna
20. Anna Faja
21. Monika Drewniak
22. Artur Patryk Samol
23. Donata Maria Snela
24. Dawid Bielski
25. Natalia Maria Dutkowiak
26. Piotr Ciesielski
27. Marta Miedzińska
28. Piotr Pietrzak
29. Dorota Magdalena Polak
30. Magdalena Skrzypczak
31. Adrian Krzysztof Gęstwa
32. Mateusz Sójka
33. Kamil Walenty Półtoraczyk
34. Karol Marek Konarkowski
35. Magda Kęsy
36. Michał Wąsowicz
37. Daria Magdalena Stach
38. Adam Bajodek
39. Natalia Kubiak
40. Daniel Bielarz
41. Magdalena Małgorzata Gałęska
42. Michał Eliasz
43. Patryk Grzegorz Patrias
44. Katarzyna Kasałka
45. Hanna Danuta Paluszek
46. Artur Mateusz Szlachetka
47. Jakub Minta
48. Jakub Jan Szczepaniak
49. Joanna Nowicka
50. Kornelia Katarzyna Burkietowicz
51. Karolina Agata Jankowska
52. Damian Kaźmierczak
53. Sandra Maria Kucz
54. Mirosław Kazimierz Jakubek
55. Eliza Magdalena Krakowska
56. Izabela Anna Żuchowska
57. Wojciech Tadeusz Dykcik
58. Martyna Jakubiec
59. Joanna Pachciarz
60. Marcin Turbański
61. Piotr Krzyżański
62. Krystian Mateusz Pluta
63. Tomasz Jan Lis
64. Mateusz Przybytek
65. Justyna Martyna Neisch
66. Monika Bilińska
67. Patrycja Przywarta
68. Wiktoria Łopaczyk
69. Jarosław Jan Wójcik

Foto.: W acław Mozcrt

Oświadczenie
Pisząc artykuł „Monopol ma rację” w „Rzeczy 

Krotoszyńskiej” Nr 9 z 25.09.1992 r. nie miałem na 
celu poniżenia w oczach opinii publicznej ani utraty 
zaufania osoby pana Hieronima Manikowskiego, któ­
rego część tego artykułu dotyczyła. Użyte w tekście 
sformułowanie dotyczące osoby p. Hieronima Mani­
kowskiego — „o pracy tego członka Zarządu nie bę­
dę się dłużej rozpisywał, gdyż Rada odpowiednio o- 
ceniła jego pracę odwołując go z członka Zarządu' 
— jest nieprawdziwe i niewłaściwie interpretowane.

Pan Hieronim Manikowski złożył wniosek o zwol­
nienie go z pracy w Zarządzie, do którego to wnios­
ku Rada przychyliła się i odwołała go z funkcji 
członka Zarządu. Odwołanie to nastąpiło po wcześ ­
niejszym udzieleniu absolutorium Zarządowi.

Stanisław SEKUŁA

Radny Manikowski po rezygnacji z pracy w Za­
rządzie Miasta, co radni skrzętnie wykorzystali i przy­
jęli raczej z ulgą, specjalizuje się w wymierzaniu 
sprawiedliwości. Skarżył już radnego Sekułę oraz 
swego byłego kolegę z Zarządu — Grzesiaka. O co'' 
—przeczytacie we fraszce Szpili. Oskarżyciel wniósł 
o przesłuchanie świadków: Mikołaja Unickiego (bur­
mistrza), Mariana Grządki (przewodniczącego R s ;. 
Miejskiej), Tadeusza Żmudy (członka Zarządu) oraz 
Romualda Piotrowiaka (członka Zarządu). Swiadko- 
kowie niestety nie wystąpią w sądzie, gdyż doszło do 
pojednania stron. Na uwagę zasługuje zaangażowa­
nie Samorządu w rozwiązywanie najważniejszych i 
nie cierpiących zwłoki problemów gminy Krotoszyn.

(franiu)

W pewnym miasteczku, zresztą niedużym, 
życie płynęło w miarę spokojnie.
Nikt nie spodziewał się wielkiej burzy, 
nikt nie pomyślał w mieście o wojnie.

Wojna, to może przesadne słowo, 
gdyż walczyć miało tylko dwóch ludzi.
Jeden trudności miał z wymową,
•więc, gdy przemawiał, nieco się trudził.

Drugi wyśmiewał się z pierwszego, 
wciąż przeszkadzając mu nieskromnie.
— Jest Pan idiotą, Panie Kolego! — 
zasyczał pierwszy i usiadł spokojnie.

Nie byłoby może w tym sensacji, 
każdy słowami nieraz szasta, 
lecz oni w sądzie dociekali racji, 
a byli to radni tego miasta.

Dalej nie będę opowiadał.
Historia ta niesmak we mnie budzi.
Ja bym ze słoniem się dogadał...
A jaki problem ma dwóch ludzi...?

— Szpila —
Krotoszyn, 27 lutego 1993 r.

Stąd do NBA
Dwa dni ferii zimowych — 25 i 26 stycznia 1993 

roku — wypełnił Turniej Koszykówki, zorganizowany 
przez sympatyka młodzieży i piłki koszykowej An­
drzeja Piotrowskiego. Około 150 dzieci i młodzieży, 
nie licząc kibiców, przybyło do Szkoły Podstawowej 
Nr 4 w Krotoszynie. Reprezentowali oni zespoły 
szkół podstawowych: nr 1 — DETROIT i BULLS, nr 
4 _  ORLANDO, nr 5 — KITURSI, nr 8 — PORT- 
LAND.

W pierwszym dniu turnieju po zaciętych meczach 
I miejsce zajęli koszykarze DETROIT, II miejsce 
BULLS, a III — PORTLAND. Najskuteczniejszyn 
„strzelcem” został Robert Rędzikowski, a najlepszym 
rozgrywającym — najniższy zawodnik turnieju, Ma­
ciej Skolik.

Drugi dzień to mecze szkół ponadpodstawowych: 
UTAH — ZSZ nr 1, RZEŻNICY — ZSZ nr 2, CZAR­
NE KOSZULE — LO, NISZCZYCIELE — OHP, WO­
JOWNICY, KOMINIARZE, DETROIT i BYKI. W tej 
kategorii najlepszymi koszykarzami zostali uczniowie 
ZSZ nr 1, tuż za nimi uplasowali się Wojownicy i 
młodzież LO. Królem strzelców tej grupy został Da­
mian Muszyński.

Nad sprawnym przebiegiem turnieju czuwali pa­
nowie: P. Jankiewicz, S. Paszek, J. Rędzikowski, D. 
Dąbrowski, A. Piotrowski. Najlepszym zespołom i za­
wodnikom nagrody ufundowały miejscowe zakłady 
pracy i instytucje.

Liczba uczestników Turnieju i dopingującej pub­
liczności, udowodniła, że koszykówka jest sportem 
przyciągającym duże rzesze młodzieży. Uwaga kroto­
szyńscy działacze sportowi. A może by tak reaktywo­
wać...

(x)
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O tym warto wiedzieć
W związku z wejściem w życie z dniem 5 lipca 1993 

roku podatku od towarów i usług i podatku akcyzowego 
(VAT) — od 2 marca 1993 roku obowiązują nowe zasady 
rejestracji dla wszystkich podmiotów gospodarczych.

KTO MUSI SIĘ ZAREJESTROWAĆ
Zgłoszenie rejestracyjne muszą złożyć osoby fizycz­

ne, prawne oraz jednostki organizacyjne nie mające 
osobowości prawnej prowadzące działalność gospodar­

czą w Polsce, podlegające opodatkowaniu podatkiem 
od towarów i usług oraz podatkiem akcyzowym (us­
tawa z dn. 8 stycznia 1993 r., Dz. U. Nr 11, poz. 50, 
zwana dalej ustawą). Dotyczy to również importerów 
i eksporterów. Od tej zasady istnieje kilka wyjątków.

MIEJSCE I TERMIN REJESTRACJI
Wypełniony formularz rejestracyjny składa się do 

urzędu skarbowego, na terenie którego podatnik wy­
konuje swoją działalność (właściwy urząd skarbowy). 
Jeśli działalność jest wykonywana na terenie dwóch 
lub więcej urzędów skarbowych, właściwym jest u- 
rząd, na terenie którego podatnik ma swoją siedzibę. 
W przypadku, gdy podatnik nie ma siedziby, formu­
larz powinien być dostarczony do urzędu, na terenie 
którego podatnik ma miejsce zamieszkania.

Podatnicy zobowiązani do rejestracji, którzy obec­
nie prowadzą działalność lub rozpoczną ją przed 31 
marca 1993 roku, muszą do 31 marca 1993 roku wysłać

pocztą do właściwego urzędu skarbowego wypełniony 
formularz rejestracyjny (art. 46 ust. 1 ustawy). Po­
datnicy, którzy nie muszą się rejestrować (patrz ni­
żej), mogą zdecydować o rejestracji po 31 marca 1993 
roku. Należ}' jednak pamiętać, że jeśli podatnicy ci 
chcą, np. otrzymywać zwrot podatku z tytułu eks­
portu (patrz niżej), to powinni się zarejstrować naj­
później do 5 lipca 1993 roku.

W przypadku podatników, którzy rozpoczną dzia­
łalność po 31 marca 1993 roku. formularz rejestracyj­
ny powinien być złożony na 30 dni przed dokonaniem 
pierwszej sprzedaży (art. 9 ust. 1 ustawy).

ZWOLNIENI OD REJESTRACJI
Od obowiązku rejestracji zwolnieni są podatnicy:

1) u których wartość sprzedaży towarów i usług (tak­
że eksport) w 1992 roku nie przekroczyła 600 min 
zł (art. 14 ust. 1 pkt. 1 ustawy), lub

2) którzy płacą zryczałtowany podatek dochodowy 
(art. 14 ust. 1 pkt. 2 ustawy), np. od działalności 
objętej kartą podatkową, lub

3) rozpoczynający działalność gospodarczą w 1993 ro­
ku, którzy wybiorą zwolnienie z podatku od towa­
rów i usług w związku z faktem, że ich przewidy­
wana sprzedaż w 1993 roku nie przekroczy 4 mld 
zł, w proporcji do okresu dokonywanej sprzedaży 
(art. 14 ust. 6 ustawy), lub

4) którzy zajmują się wyłącznie:
4.1 sprzedażą towarów wymienionych w załączniku 

nr 1 do ustawy,
4.2 świadczeniem usług wymienionych w załączni­

ku nr 2 do ustawy,

4.3 importem towarów zwolnionych od cła na pod­
stawie art. 12, art. 14 ust. 1 pkt. 1-5, 7-36 i 38. 
art. 15 oraz art. 20 ustawy Prawo Celne z dnia 
28 grudnia 1989 r. (Dz. U. z 1991 r. Nr 75, poz. 
445 ze zm.), np. takich jak wzory, modele i ma­
teriały służące do reklamy lub akwizycji, czy 
też rzeczy otrzymywanych przez fundację przez­
naczonych do jej działalności statutowej (art. 7 
ust. 1 pkt. 4 ustawy),

4.4 działalnością, o której mowa w art. 12 ust. 1-6 
i art. 13 pkt. 2-8 ustawy z dnia 26 lipca 1991 
roku o podatku dochodowym od osób fizycznych 
(Dz.U. Nr 80 ze zm.), przede wszystkim: pracą 
na podstawie umowy o pracę, umowy zlecenia, 
umowy o dzieło, a także spółdzielczego stosun­
ku pracy, samodzielnie wykonywaną działalność 
artystyczną, naukową, publicystyczną, sportową, 
a także działalność duszpasterską, uczestnic­
twem w procesach arbitrażowych z partnera­
mi zagranicznymi, pełnieniem obowiązków spo­
łecznych lub obywatelskich, wykonywaniem

• czynności biegłych w postępowaniu sądowym, 
dochodzeniowym i administracyjnym oraz ścią­
ganiem należności publicznoprawnych, pełnie­
niem obowiązków członków zarządów, rad nad­
zorczych oraz innych organów osób prawnych 
(art. 7 ust. 1 pkt. 6 ustawy),

4.5 odsprzedażą towarów używanych, których okres 
użytkowania wynosił co najmniej pół roku (w 
przypadku odsprzedaży budynków i budowli 
okres ten wynosi 5 lat od końca roku, w któ­
rym zakończono budowę). Działalność taka jest 
zwolniona z podatku, jeśli towary te nie stano­
wią bądź nie stanowiły składników majątku 
związanego z prowadzoną przez podatnika dzia­
łalnością gospodarczą (art. 7 ust. 1 pkt. 5 usta­
wy).

PRAWO DOPUSZCZA JEDNAK DOBROWOLNĄ 
REJESTRACJĘ

W następnym, numerze — kolejne informacje. In­
formacji udziela także Urząd Skarbowy w Krotoszy­
nie, mieszczący się w Parku Wojska Polskiego (tel. 
54245).

P O D A T E K
od towarów i usług

Wytwórnia Wyrobów Woskowych 
„LUMEN" 

w Krotoszynie
rok założenia 1852

O S T R Z E G A
naśladowców świec kręconych długich 

i krótkich, a także wprowadzających do 
obrotu handlowego te wyroby 

przed konsekwencjami naruszenia ustawy 
o zwalczaniu

NIEUCZCIWEJ KONKURENCJI.
Świece te sq zgfoszone do ochrony w 

Urzędzie Patentowym.
W stosunku do podmiotów gospodarczych 

naruszających ustawę o zwalczaniu 
NIEUCZCIWEJ KONKURENCJI 

firma wystąpi na drogę postępowania 
sądowego

(27)

M A C I E J  L E S I A K
Krotoszyn, ul. Więźniów Politycznych 13

lekarz chorób wewnętrznych 
CHOROBY SERCA, EKG

Przyjmuje:

w piątki od 17.00 do 20.00

(28)
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GABINET LEKARSKI 

Włodzimierz Florkowski

Specj. chirurgii urazowej i ortopedii

Krotoszyn, Rynek 4, II piętro, tel. 52754

Przyjmuje w środy od 16.00 — 18.00

fil porady lekarskie,
E konsultacje specjalistyczne,
9  profilaktyka i leczenie dysplazji stawów 

biodrowych u niemowląt,
B MAGNETOTERAPIA,
■  TERAPIA LASERO W A
choroby stawów, kręgosłupa, urazy, złama­
nia, choroby tętnic i żył, astma oskrzelowa, 
migrena, blizny, stany zapalne i zespoły bó­
lowe różnego pochodzenia, trudno gojące 

się rany i owrzodzenia.
(30)
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KSIĘGARNIA

„AD VIVUM"

Krotoszyn 
Rynek 10
(w sklepie 

wielobranżowym 
KAMA)

•  wydawnictwa katolickie i świeckie 
© książki dla dzieci i lektury szkolne 
© albumy
•  poradniki, słowniki i encyklopedie 
© atlasy i mapy
© kasety video i audio 
© wyroby sztuki sakralnej 
® obrazy

KSIĘGARNIA W KROTOSZYNIE
Rynek 10, 63-700 Krotoszyn 

tel. (064) 520-70
(31)

LOK W Krotoszynie prowadzi szkolenie w zakresie prawa

jazdy kategorii

A, B, T, C, D, E,

w systemie kursowym i eksternistycznym 
po cenach konkurencyjnych.

Kategoria B — 1.200.000 zł.

Prowadzimy sklep odzieży używanej po cenie 40 tys. zł 
za 1 kg, wypożyczalnię kaset video, usługi w zakresie 
napraw pojazdów, usługi transportowe i ośrodek egza­
minowania na kartę rowerową, motorowerową i woźnicy.

(29)

Z OKAZJI ZBLIŻAJĄCYCH SIĘ 

ŚWIĄT WIELKANOCNYCH 

NAJLEPSZE ŻYCZENIA 

WSZYSTKIM SV/OIM KLIENTOM 

SKŁADA SKLEP 

« W  A I D I .

KROTOSZYN, RYNEK 26
(32)

Chude mięso
(dokończenie ze str. 2)

Jaki macie aktualnie kontakt z zagranicą? Co ekspor­
tujecie i gdzie?

Eksport prowadziliśmy przez Animex. Ponosiliśmy 
zawsze duże straty. Powiem otwarcie, że sprzedaż na 
eksport była poniżej kosztów (towar był o 25% tań­
szy niż w kraju). Do czasu ustalenia nowych reguł 
sprzedaży żadnego eksportu w chwili obecnej nie 
prowadzimy, będziemy jednak czynić wszystko, aby 
uprawnienia eksportowe utrzymać. Handlować chce­
my na nowych warunkach. Nie może być tak, jak 
np. z gulaszem angielskim, na którym ponieśliśmy 
stratę rzędu 2 mld złotych.

Dlaczego wśród waszej załogi jest tyle rozżalenia, a 
niekiedy wręcz nienawiści do rządzących? Czy może im 
Pan dać nadzieję na lepszą przyszłość?

Mieliśmy bardzo dużo takich spraw, o których za­
łoga nie była jasno i rzetelnie informowana. Źle się 
czasami działo, ale o tym nie mówiono i stąd tyle 
goryczy.

Co Pan od siebie chciałby powiedzieć pracownikom 
i czytelnikom gazety o kierowanym przez Pana przedsię­
biorstwie?

Chciałbym, żeby wróciła dobra marka zakładu. W 
ostatnim półroczu jakość towarów wyraźnie się po­
lepszyła. Skoro nie mamy zwrotów z własnych skle­
pów, to jest to sygnał poprawy. Nie „uszlachetniamy" 
już wyrobów. Cała produkcja jest pod ścisłą kontro­
lą. Wszystko zależy jednak od ludzi. Osobiście zrobię 
co w mojej mocy, aby wadliwych wyrobów było jak 
najmniej. Los zakładu zależy od pracy każdego pra­
cownika. Mamy wielu uczciwych pracowników i na 
tym trzonie chciałbym oprzeć się w przyszłości. Liczę 
na to, że już niedługo będzie się o nas dobrze mó­
wiło.

Życzę Wam tego i dziękuję.

Rozmawiała Jolanta JUNATOWSKA

O G Ł O S Z E N I A
Korepetycje z fizyki — przygotowanie na studia me­
dyczne i techniczne, ul. Rawicka 24/24. (33)

Pilnie sprzedam motor marki mz 250. Cena do uz­
godnienia. Informacje :Smoszew 44. (34)

Tanio sprzedam działkę własnościową przy ul. Po­
lewskiego, ul. Ostrowska 47. (35)

Sprzedam mieszkanie własnościowe — 105 m2, ul.
Mickiewicza 8a/l. (36)

Jeśli masz kłopoty z prowadzeniem 

KSIĘGI PRZYCHODÓW I ROZCHODÓW

lub chcesz w ramach umowy-zlecenia uzyskać 

PORADĘ PRAWNĄ.

zadzwoń pod numer 535-95 lub zgłoś się pod adres:

E. NAWROCKI, Os. Dąbrowskiego 6/38, Krotoszyn
(37)

f f l W Z E C ZI V  H l im h iv /v ń < B R i



Poczta Polska 
- drożef i taniej

Może nie wszyscy jeszcze wiedzą, że od 22 lutego : 
nastąpiła zmiana cen za usługi pocztowe. I tak: opła­
ta za list miejscowy wzrasta z 1 do 2 tys. zł, za za­
miejscowy z 1,5 tys. do 2,5 tys. zł. Wysłanie karty i 
pocztowej kosztuje obecnie 1,5 tys. zł. Opłata za po- , 
lecenie wzrasta z 2 do 3 tys. zł, a za ekspres z 3 do j 
5 tys. zł. Średnio o 50% wzrastają też opłaty za prze­
wóz paczek. Np. za wysłanie paczki 1-kilogramowej 
płacimy teraz nie 5 a 7 tys. zł. Ceny w ruchu krajo­
wym wzrosły średnio o 55%, w zagranicznym od 15 i 
do 40%.

Są jednak i obniżki. Dotyczą one opłat za obsługę 
rachunków bankowych (przeciętnie o 50%) i w nie­
których przypadkach opłat za przekazy pocztowe.

(aloj)

CENTRALNY ZARZĄD_________

POCZTY POLSKIEJ___________

PI. M olochowskiego 2_________

W ARSZAW A

Znaczek na tak zaadresowaną kopertę kosztuje nie 
2.500 a 2.000 złotych

Informator
krotoszyński

I - 7A77 Kwiecień 1993
1. IV. Biblioteka Publiczna. Otwarcie wystawy książek 

„Kwiecień miesiącem pamięci narodowej". Wys­
tawa Czynna będzie do końca miesiąca.

3. IV. 10.00 S°la ZSZ nr 2. Turniej piłki siatkowej w ra­
mach Krotoszyńskiej Spartakiady Międzyzakłado­
wej.,

4. IV. 10.00 Sala ZSZ nr 2. Ciąg dalszy turnieju piłki
siatkowej KSM.

15. IV. Biblioteka Publiczna. Otwarcie wystawy fotograficz­
nej „Kresy Wschodnie".

15. IV. 10.00 Sala ZSZ nr 1. || Memoriał Bogdana Olszew­
skiego — turniej piłki koszykowej szkół ponad­
podstawowych.

17. IV. 10.00 Hala Sportowa Odlewni w Śremie. Sporto­
wy turniej miast Krotoszyn — Śrem w trzynastu 
dyscyplinach.

24. IV. 10.00 Sala LO. Mistrzostwa Krotoszyna w badmin­
tonie.

Przy okazji spieszymy donieść, ża od połowy marca w 
czytelni biblioteki serwowana jest kawa i herbata. Tanio! i 

Również tanio można w bibliotece wykonać kserogra- ; 
ficzne kopie. Odbicie 1 strony kosztuje jedynie 500,— zł.

Wszystkich organizatorów czasu wolnego prosimy o 
informacje na temat przygotowywanych imprez.

(aż)

podporządkowane bezpośrednio burmistrzowi lub innemu 
szefowi urzędu. Będzie to korzystne dla wszystkich, 
ponieważ bardzo szybko wyeliminuje się osoby, któ- 
re nie potrafią być w pełni samodzielne. Z drugiej 
strony burmistrz musi mieć większą swobodę w ocenia­
niu swoich ludzi oraz znaczny wpływ na wysokość ich u- 
Posażeń. Dzisiaj tworzy się jeszcze na górze tabele 
płac. To czysty anachronizm, z którym trzeba walczyć. 
Rada Ministrów nie wie, jak pracują urzędnicy na 
dołach, dlatego należy męczyć ją tak długo, aż zre­
zygnuje z przywilejów, na które sobie nie zasłużyła. 
Doły muszą jednak zacząć walczyć o nowe prawa, a 
nie akceptować to, co przestarzałe. Władze lokalne nie 
zadały sobie w okresie minionych dwóch lat żadnego tru­
du dokonania konkretnych zmian strukturalnych. To, co 
dotychczas zrobiły, jest wiernym i sztywnym odbiciem te- 
90f czego nauczono nas w socjaliżmie. Ktoś złośliwy 
powie, że na przeszkodzie stoją przepisy. Taki czło­
wiek jednak nie zasługuje na to, by dawać mu jakie­
kolwiek berło do ręki.

k ilk a  p r zy k ła d ó w

1. Problem bezrobocia staje się w naszym kraju coraz 
bardziej dotkliwy. Najbardziej boli chyba to, że młodzi 
ludzie po zakończeniu nauki, zamiast przystąpić do 
twórczej pracy, pizechodzą najczęściej na zasiłek dla 
bezrobotnych. Od samego początku przyzwyczajamy 
ich do lenistwa. Skoro nikt tego do tej pory nie uczy­
nił, to przynajmniej burmistrz powinien zainicjować 
sprawę i zmusić kompetentnych ludzi do utworzenia 
na naszym terenie grupy rozwoju ekonomicznego mło­
dego pokolenia i włączenia młodzieży do nauczania 
w tych kiernukach gospodarczych, które w przyszłoś­
ci będą na naszym terenie rozwijane. Mogłoby być 
ono finansowane przez niektóre zakłady pracy, a ich 
menedżerowie powinni praktycznie przygotować mło­
dych do pracy na określonych stanowiskach. Ważne 
jest, aby w okresie pobierania przez nich zasiłku nie 
przyzwyczajać ich do bezczynności.

2. Budżet miasta i gminy jest stosunkowo skromny i 
w zasadzie nie posiada własnego kapitału. Osobiście 
twierdzę, że niektóre przepisy prawne nie są na tyle 
sztywne, by nie pozwalały na własną inicjatywę.

Mówi się dużo o nadmiernym używaniu tytoniu. 
W niektórych miastach Rzeczypospolitej zakazano już 
palenia papierosów w miejscach publicznych. A mo­
że w gminie Krotoszyn taki zakaz również powinien 
obowiązywać, a sprzedaż tytoniu należałoby obciążyć 
lokalnym podatkiem antynikotynowym (mimo mono­
polu Państwa w tych sprawach). Na przykład za 
każdą sprzedaną paczkę papierosów pobierać się po­
winno dodatkowo 200 złotych z przeznaczeniem na 
cele związane z rozwojem gospodarczym miasta. Pod­
jęcie odpowiedniej uchwały samorządowej nie powin­
no nastręczać większych trudności. Rada ma prawo 
poszukiwać własnych funduszy i powinna to czynić. 
Jeżeli nie w kwestii wyżej poruszonej, to w innych. 
Przykład powyższy wskazuje jakimi metodami należy 
się ‘ posługiwać przy podejmowaniu decyzji zmierza­
jących do uzyskania funduszy Izba Obrachunkowa 
z pewnością na Radę Miejską za taką decyzję się nie 
pogniewa. Nie ma zresztą takiego prawa.

3. Burmistrz nadzoruje też sprawy kulturalne miasta i
gminy. Każdy dobry^ Polak wie że jeżeli zapomnimy 
o naszych korzeniach, to zatracimy sens własnego ży­
cia. Mało interesujemy się lduźmi młodymi, jeszcze 
mniej — dorosły*™- Proponuje utworzyć — jako przy­
kład rozwoju NO Klub Ludzi Samotnych (bez

ograniczenia wiekowego), a w ramach niego Sekcję 
Pomysłów Gospodarczych (najlepsze pomysły powinny 
być nagradzane i wcielane w życie). Skoro nasi urzęd­
nicy nie mają głowy do myślenia, pozwólmy myśleć 
innym i wykorzystajmy te pomysły w codziennej 
działalności.

4. Wiele zastrzeżeń budzi w Krotoszynie gospodarka 
komunalna i mieszkaniowa. Nie dostrzegam żadnych re-

(dokończenie ze str. 1)

welacyjnych działań, a nadzór burmistrza nad pod­
porządkowanymi mu zakładami jest bardzo słaby. 
Powiem wprost: burmistrz nie dysponuje ludźmi, 
którzy na co dzień mogliby zająć się kontrolą podle­
głych jednostek. Z drugiej jednak strony brak w tych 
zakładach twórczych inicjatyw. Robi się to, co naj­
ważniejsze, nie bacząc, żę czas najwyższy na stwo­
rzenie nowego podziału zadań, który spowoduje, że 
odpowiedzialność za powierzone problemy wzrośnie, 
a napięcia w kontaktach z obywatelem zostaną złago­
dzone. Trudno jest tu winić za aktualny stan rzeczy 
wyłącznie burmistrza, można jednak i należy zwró­
cić mu uwagę, że czas już najwyższy poszukiwać no­
wych rozwiązań, które przynajmniej gospodarkę ko­
munalną uczynią sprawniejszą. Sprawa oczyszczalni 
ścieków oraz infrastruktury związanej z powstaniem 
nowych osiedli mieszkaniowych, a także usługi Przed­
siębiorstwa Gospodarki Komunalnej to trzy prioryte­
towe zagadnienia, na które Zarząd Miasta musi zwra­
cać baczniejszą uwagę.

Wymieniłem zaledwie cztery z wielu rozwiązań, 
jakich spodziewać się powinien burmistrz po swoich 
urzędnikach. W każdej niemal dziedzinie życia moż­
na znalezc sposob na przeżycie. Jeśli wszyscy zacz­
niemy cos proponować,. to będzie nam lżej, a „różo­
wa” przysz*osc stanie się bliższa i bardziej realna.

potrzeba silnej jednostki

Sytuacja w gminie nie jest dobra. Podzielony Sa­
morząd wywiem z dwóch stron naciski na niezdecydo­
wanego burmistrza , me ma więks2eg0 wptywu na wy­
konanie swoich ucrmat. Burmistrz jest rozczłonkowany 
i nie zawsze wie, która ze skłóconych stron ma rację. 
Jeśli do tego dodam, ze ani jego 2astępca| anj też pod­
porządkowana mu Kaara kierownicza nie są obdarzeni 
twórczym realizmem, to w żadnym wypadku postulatów 
ludności, chocby najlepszych, władza wykonawcza nie 
jest w stanie przetworzyć na konkretny sukces. Mamy 
sytuację patową, w której wszystkie strony wyrządzi­
ły sobie niedźwiedzią przysługę; postawijy nawzajem 
żądania, których nie są w stanie wykonać. Rozłado­
wać sprawę może silna sprawiedliwa i madra jednostka, 
która w P ' « i - r ym, ° k' eoS'e P° tra! i usu"db chaos i przy­stąpić do budowy lepsze, przyszłości, w  tym czasie 
żadne inne elity nie powinny przeszkadzać w tworze­
niu podstaw demokracji. Po to, by ona kiedykolwiek 
zaistniała, musimy pozwolić na ostre cięcia i rozsąd­
ne działanie zdecydowanego na ryzyko, uczciwego i 
wralżiwego człowieka. Maszyna musi się dostatecznie

ANKIETA...

Edward Krysztofowicz
—  fryzjer

1. Za pozytywne uważam podłączenie osiedla Ko­
bylińska — Sienkiewicza do ciepłowni, co przyczyniło 
się do wyeliminowania dwóch dymiących kominów.

2. Za negatywne — gwałtowny wzrost bezrobocia, 
trudność w uzyskaniu jakiejkolwiek pracy, niedokoń­
czoną budowę szkoły przy ul. Mickiewicza, a także 
niezagospodarowane placówki po handlu państwowym.

3. W nowych warunkach nie czuję się ani bez­
pieczny, ani szczęśliwy. Wiąże się to z niepewnością 
miejsca pracy, gdyż pracujemy w lokalu Spółdzielni 
Mieszkaniowej z systematycznymi podwyżkami czyn­
szu, szczególnie opłat za c.o. Przy tym pracy mamy 
coraz mniej, z uwagi na ubożenie społeczeństwa.

Przy ul. Koźmińskiej 5 i na rynku pod „19” 2 
marca br., między godzinami 16.20 a 19.00, miały miej­
sce wybuchy gazu w przewodach. Uszkodzone zostały 
dwa gazomierze, nikt nie poniósł bezpośredniego usz­
czerbku na ciele, ale wiele osób było przestraszonych. 
Straty, według raportu Policji, to tylko 3 miliony 
złotych.

Beztroska
Powód — rutyniarska beztroska emerytowanego 

pracownika gazowni, który przy pomocy wody, nafty 
i sprężonego tlenu wykonywał czyszczenie przyłącza 
w lokalu p. M. Grunka, przy ul. Koźmińskiej 18.

Eksperci stwierdzili w przewodach zawartość tle­
nu (nie tylko powietrza) 0,8%. Ilość, na pierwszy rzut 
oka, niewielka, ale wystarczyła do wybuchu.

Straty wprawdzie nieduże, ale zagrożenie bezpie­
czeństwa okolicznych mieszkańców było olbrzymie!

Wacław MOZOL

mocno rozpędzić, by mogła właściwie zadziałać. Czy 
obecny burmistrz jest w stanie sprostać temu zadaniu? 
Mimo wszystko dałbym mu szansę. To przecież uczciwy 
człowiek.

DO RAJCÓW
Na zakończenie osobista refleksja do rajców na­

szego miasta. W waszym społecznym zaangażowaniu, 
którego nie kwestionuję, brakuje jednej, ale za to podsta­
wowej diagnozy życia — miłości. Jej brak wywołuje to, 
że zaczyna brakować rozsądku, że krytykę poczynań przyj­
muje się jako przejaw zazdrości i nienawiści. Miłość 
musi być okazywana nie tylko w czterech ścianach 
mieszkań, ale przejawiać się ona powinna również w 
twórczych działaniach na zewnątrz. Jeżeli o tym bę­
dziemy pamiętać, to nigdy nie powtórzy się sytuacja 
z końca 1992 roku, kiedy to nie wypłacono w terminie 
nauczycielom i innym pracownikom sfery budżetowej na­
leżnego im wynagrodzenia. O tym, by zagwarantować 
wypłatę za miesiąc grudzień, trzeba myśleć już w 
październiku. Niestety i tym razem odpowiedzialni 
urzędnicy myśleli głównie o sobie, zamiast zatrosz­
czyć się o tych, którym nie było dane wejść w nowy 
rok z odrobiną nadziei. Ten drobny przykład jest 
świadectwem braku zdrowego rozsądku.

Trudno utrzymać równowagę...
fo to : archiwum

Miejcie serce i patrzcie w nie głęboko, a wówczas 
mądrość, której wam przecież nie brakuje, sama pod­
powie wam, co czynić, abyśmy wszyscy mogli być 
szczęśliwi. Zimny rozsądek potrzebny jest w każdym 
interesie, ciepło jednak potrzebne jest w kontaktach 
z ludźmi, bo inaczej sukcesy w interesach mogą być 
krótkotrwałe i połowiczne. Człowiek jest centralną 
postacią życia, nie może być zatem życia tam, gdzie 
go poniewierają i czynią zeń przedmiot do robienia 
pieniędzy. Nie musicie w tym miejscu się ze mną 
zgadzać, możecie być jednak pewni, że prędzej lub 
później przyznacie mi rację.

Eugeniusz NAWROCKI



AK w Krotoszyńskiem
W IĘZIENNE WSPOMNIENIA (5)

W maju ubiegłego roku rozpoczęliśmy druk więzien­
nych wspomnień kpt. rez. WP, profesora Liceum Ogólno­
kształcącego w Krotoszynie, pana Józefa Mizery. Opubli­
kowaliśmy dotąd cztery odcinki, obejmujące okres od 
wstąpienia autora do Armii Krajowej w oflagu GROSS 
BORN poprzez aresztowanie w liceum, kilkumiesięczne 
przesłuchanie w wilii „Wawel”  oraz w więzieniu w Kroto­
szynie i Poznaniu. Obecnie — ostatnia część wspomnień.

Wychodząc z więzienia w oknie mojej celi widzia­
łem wszystkich kolegów, którzy tak jak i ja nie do­
wierzali mojemu zwolnieniu. Dyskretnie przechodząc

ulicą Młyńską pokiwałem im ręką. Od czasu do cza­
su oglądałem się, aby stwierdzić, czy ktoś nie idzie 
za mną. Bałem się, że znów mnie sprowadzą do wię­
zienia lub zastosują inny sposób zlikwidowania. W bo- 
jaźni szedłem na dworzec kolejowy, aby móc pojechać 
do Krotoszyna.

Na dworcu dowiedziałem się, że najbliższy pociąg 
nocny jedzie tylko do Jarocina. Wsiadłem do tego po­
ciągu. Po przyjeździe dowiedziałem się, że pociąg do 
Krotoszyna wyjeżdża dopiero rano. Nie chcąc czekać, 
ruszyłem pieszo.

Musiałem bardzo pilnować się, aby przejść zamie­
rzony odcinek nie zauważony. W obowiązującym sta­
nie wyjątkowym poruszanie się w godzinach nocnych 
było zakazane. W Golinie zauważyłem nadjeżdżający 
z tyłu samochód. Wówczas szybko położyłem się w ro­
wie, aby dalej móc kontynuować mój marsz. Koźmin 
ze względu na godzinę milicyjną obszedłem skrajem. 
Kiedy znów zauważyłem nadjeżdżający samochód od 
strony Krotoszyna, ukryłem się ponownie w rowie. 
Potem ruszyłem dalej, ale już resztkami sił. Kiedy do­
wlokłem się do Bożacina, już powoli rozwidniało się. 
Z wioski tej właśnie wyjeżdżał chłopski wóz na targ 
do Krotoszyna. Ostatnie cztery kilometry zabrałem się 
tym wozem.

W Krotoszynie jedynym życzeniem było spać i wy­
począć po trudach. Nie trwało długo, kiedy do domu 
zaczęły przychodzić delegacje poszczególnych klas, 
przynosząc w podarku środki żywnościowe, o które w 
tym czasie było bardzo trudno.

Po trzydniowym wypoczynku, 18 marca 1946 roku, 
zgłosiłem się do dyrektora, prof. Władysława Krzaka, 
w sprawie objęcia posady. Podkreślić wypada, że prof. 
Krzak okazał się człowiekiem nadzwyczaj szlachet­
nym, gdyż mimo wielu chętnych na moje stanowisko, 
nie zatrudnił nikogo. Podkreślić jeszcze wypada entu­
zjastyczne przyjęcie mnie w liceum przez młodzież, 
która okazywała wielką radość z mojego powrotu.

Dlaczego zostałem zwolniony mimo czteroletniego 
zasądzenia?

Otóż poprzez moich znajomych o zasądzeniu dowie­
dział się ppor. Bronisław Słotwiński, ten który był 
przy powołaniu mnie do wojska w Łodzi, kolega z o- 
bozów oficerskich. Jako adwokat założył apelację. W 
Sądzie Najwyższym 1 marca 1946 roku odbyła się roz­
prawa w trybie zaocznym. W jej wyniku cała kara 
nałożona przez instytucję niższą została w całości za­
wieszona. Zawieszenie kary obowiązywało na trzy la-*" 
ta.

Po powrocie z więzienia znów, jak poprzednio, u- 
czyłem wychowania fizycznego oraz przysposobienia 
wojskowego. Na zajęcia wojskowe ubierałem się 
często w mundur.

Pracę swoją bardzo lubiłem i młodzież również 
chętnie na moje zajęcia uczęszczała. W tym czasie 
założyłem koło sportowe, w którym zapaleńcy spor­
towi mogli się dowoli wyżyć. Zaczęliśmy również 
przeprowadzać pierwsze zawody z młodzieżą innych 
szkół, głównie z sąsiadującym liceum pedagogicznym. 
Odbywały się także zawody wyjazdowe.

11 l u t e g o
Kolejne spotkanie w Muzeum Regionalnym im H. Ław­

niczaka poświęcono wspomnieniom o tzw. lazarecie, dzia­
łającym w naszym mieście na przełomie stycznia i lutego
1941, r. (Pisaliśmy o nim w „Rzeczy” 1/1993).

Zebrało się liczne grono osób, zwłaszcza har­
cerek, które jako ochotniczki brały udział w pra- 
cach szpitala w tamtym okresie. Przybył oczywiście 
także główny bohater tego spotkania — pan profesor 
Gerwazy Świderski z Wrocławia. Zaznaczył na wstępie, 
ze przyjechał jako harcerz i zaprosił grupę młodych 
harcerzy do rozmowy, pokazując im licznie zebrane 
pamiątki z lat międzywojennych, okupacji i okresu 
tuż po wojnie. Cały ten bogaty zbiór pan profesor 
przekazał naszemu muzeum. Zebrani obejrzeli rów­
nież film: „Świderski — Stein” , opowiadający o wo­
jennych losach profesora i jego spotkaniu z niemiec­
kim oficerem-lekarzem, który za pomaganie Pola­
kom został napiętnowany mianem zdrajcy. Oprócz

W ślad za „Krotoszyńską listą katyńską" („Rzecz Krotoszyńska" 10/11 
/1992) publikujemy biogramy rezerwistów i żołnierzy służby stałej 56 Pułku 
Piechoty Wielkopolskiej oraz tych, którzy pochodząc z byłych powiatów kro­
toszyńskiego i koźmińskiego podjęli służbę w wojsku lub policji w innych 
częściach kraju. Przed miesiącem przypomnieliśmy postać mjr. Czesława Le­
wińskiego. „Wspomnienia" zebrały panie Lidia Ławniczak i Helena Kasperska.

Wspomnienia 
Rodzin Katyńskich

ppor. lotnik Stanisław G ID ASZEW SK I

Muzealny
CZWARTEK

profesora wystąpił pan Antoni Korsak, który krótko 
przedstawił sytuację w Krotoszynie w styczniu 1945 
r. i pani Irena Gródecka, która omówiła działalność 
„lazaretu” .

Dla ludzi, którzy 48 lat temu ratowali życie ran­
nym Polakom, Rosjanom i Niemcom, spotkanie było 
na pewno wzruszającym przeżyciem, które na długo zo­
stanie w ich pamięci. Dla tych, którzy tamtych czasów 
nie pamiętają, była to ciekawa lekcja historii i patriotyz­
mu. Dodatkową atrakcją była okazja do osobistego 
poznania światowej sławy chirurga kręgosłupa — 
prof. G. Świderskiego. Jest to bez wątpienia wybitny 
lekarz, którego .losy i działalność dowodzą, że jest to 
także niezwykły człowiek.

Myślę, że bycie wielkim lekarzem i wielkim człowie­
kiem to bardzo wiele i w zupełności wystarczy, aby za­
skarbić sobie uznanie i szacunek ludzi. Więcej nie trze­
ba. Nie trzeba znać się najlepiej na badaniach histo­
rycznych, na polityce gospodarczej, czy też wiedzieć 
najlepiej jakiej literatury potrzebują Polacy. Nie bar­
dzo też rozumiem, jaki sens ma budzenie nastrojów 
antyniemieckich. Czy mówienie o Berlinie jako czys­
to polskim mieście i o polskiej granicy zachodniej na 
Łabie ma służyć idei pojednania z Niemcami? Chyba 
nie, gdyż w wypowiedziach pana profesora często 
przewijała się wojskowa frazeologia („rozpocząłem 
III wojnę światową — psychologiczną”, „mamy broń 
na Niemców”).

Trudno mi to zaakceptować.

(J.G.)

bezRLCH. w  Ostrowie Wielkopolskim funk­
cjonuje instytucja, która zajmuje się kolportażem pra­
sy, czyli „Ruch” . Niestety, ze słowem tym nie ma 
wiele wspólnego. Nieruchliwość wyżej wymienionego 
możria zauważyć, stojąc codziennie rano przed każ­
dym kioskiem w poszukiwaniu ulubionych gazet. Na 
wciąż powtarzane pytanie: czy są gazetki? — pada 
sakramentalna odpowiedź: JESZCZE NIE MA.

(aloj)

Urodzony 8 maja 1913 roku w Kiełczewie koło 
Kościana (obecnie województwo leszczyńskie). Ukoń­
czył Gimnazjum im. Hugona Kołłątaja w Krotoszynie 
oraz Wyższą Szkołę Podchorążych Lotnictwa w Dęb­
linie. W Gimnazjum działał w harcerstwie, intereso­
wał się muzyką; należał do koła muzycznego, był je­
go prezesem, a nawet dyrygentem. Już jako uczeń 
pasjonował się szybownictwem — wakacje szkolne 
spędzał na treningach na Wołyniu. W czasie studiów 
w Dęblinie utrzymywał żywy kontakt z Krotoszynem 
i kolegami szkolnymi.

W marcu 1939 r. otrzymał w Wyższej Szkole Pod­
chorążych Lotnictwa w Dęblinie promocję oficerską. 
Ponieważ ukończył studia z jedną z pierwszych lo­
kat, zaoferowano mu wybór lotniska. Ze względów 
rodzinnych wybrał Poznań — Ławicę. Prowadził tam 
szkołę podoficerską.

W dniu 1 września 1939 r. ppor. lotnik tech. 3 Puł­
ku Lotnictwa Poznań-Ławica Stanisław Gidaszewski 
został skierowany wraz ze swoją Szkołą Podchorą­
żych w stronę Warszawy. 1 września wpadł do miesz­
kania swoich rodziców w Poznaniu przy ul. Witkow­
skiej (Osiedle Warszawskie), by się pożegnać. Do 
Matki skierował słowa:
Mamo wybacz, 'mogę tylko powiedzieć, że idę z moi­
mi chłopcami. Zostaliśmy bez broni i samolotów. Lot­
nisko zbombardowane i cale się pali. Kilku naszych 
zginęło. Niech Was Pan Bóg ma w swojej opiece, 
gdy tylko będę mógł zawiadomię, gdzie się znajduję. 
20 września 1939 r. nadszedł jedyny list z kozielska...

Nr z listy obozu w Kozielsku: 2071.

Spisała: Teodora LEPKOWA
siostra

L i f t y  b e z  

p o d p l ś u

Enterofffzier
HORKE

Szanowny Panie Redaktorze!

Wśród tematów, którego unika i to wyraźnie „Rzecz 
Krotoszyńska” jest lemat działalności służby zdrowia 
(jej organizacji pracy, poziomu świadczonych usług 
lekarskich, stosunku do pacjentów, do ich rodzin, wy­
posażenia itp.).

Temat ten nas bardzo interesował zawsze i intere­
suje. A jak wiemy wspólnie — z poziomem usług 
jest różnie. Jak działają nowe rejony w Przychodni 
Rejonowej? Jak działają poradnie specjalistyczne w 
tej Przychodni (zwłaszcza Poradnia Okulistyczna itd., 
itd.).

Czy „Rzecz Krotoszyńska” ma szanse w b.r. stać 
się tygodnikiem?

Czy nie mogła by być bogatsza w ilość stron?
Chcemy czytać częściej i więcej!
Witamy nowego Wydawcę „Rzeczy” !

G. II. 1993 r.
CZYTELNICY

Człowiek o charakterze, z jakim w życiu spotka­
łem się pierwszy raz. Nigdy nie myślałem, że człowiek 
wobec człowieka może być dzikim, żarłocznym zwie­
rzęciem. Takim był Unteroffizier Horke. Człowiek 
wysokiego wzrostu o minorowej minie — charaktery­
zującej złego potwora, o twarzy ciemnej z okularami 
na nosie. Człowiek — bestia w stosunku do polskich 
jeńców, o niepohamowanej, złości, która wyrażała się 
niepowściągliwymi wyskokami. Radował się z naszej 
niedoli złośliwym i szyderczym uśmiechem. Nieobli­
czalny w czynach, używał często pejcza. Nigdy nie 
było wiadomo, kiedy i co go napadnie. Był wielkim 
dyktatorem, nigdy nie zmieniał powziętej decyzji, 
zwłaszcza podczas apeli, na których przydzielano nas 
do pracy. Opanowała go wściekłość, gdy dowiedział 
się, że dwóch jego synów zginęło na froncie wschod­
nim.

Do końca życia nie zapomnę tego sadysty, iym 
bardziej, że doświadczyłem z jego strony wielkiej 
krzywdy — pobicia.

Leon KURZAWSKI 
(podchorąży)

U  K  krotoszyńska



O b ra d y Rady... 
(34)

Drugą w roku 1993 sesję Rady Miejskiej w Kro­
toszynie, która odbyła się 25 lutego, prowadził, pod 
nieobecność przewodniczącego, radny Marek Greko- 
wicz. Obrady przebiegały bardzo sprawnie.

W sprawozdaniu Burmistrza. Mikołaja IlnickUo 
z działalności Zarządu Miasta i Gminy za okres od 
27 stycznia do 23 lutego br. usłyszeliśmy m.in., że us­
talono ryczałt dla komendanta Straży Pożarnej 
wys. 900 tys. zł miesięcznie (brutto), że planowane są 
przekształcenia Przedsiębiorstwa Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej, że Kościół zwrócił się z wnios­
kiem o zwrot gruntów, bezprawnie zabranych w 1950 
r. (obecna baza komunikacji miejskiej na ul. Kohler 
skiej) i w związku z tym najprawdopodobniej, do 
czasu przeniesienia bazy, będzie trzeba dzierżawić te 
tereny.

0 sprawach różnych
Gościem sesji byl P- Henryk Szymczak — repre­

zentant Wielkopolskiego Porozumienia Kapitałowego. 
Po jego wyjaśnieniach i dyskusji podjęto uchwałę o 
przystąpieniu Rady Miejskiej Krotoszyna do Wielko­
polskiego Porozumienia Kapitałowego S.A. i zakupie­
niu akcji spółki za kwotę 200 min zł. Kolejną uch­
walą Rada wniosła o utworzenie powiatu z siedzibą 
w Krotoszynie.

Uchwała o wydawaniu przez Urząd Miasta biule­
tynu urzędowego Rady Miejskiej Krotoszyna informo­
wała, że tenże, ukazujący się raz w miesiącu, będzie 
zamieszczał uchwały, obwieszczenia, ogłoszenia itp.

Następnie rozpatrywano sprawę sprzedaży w dro­
dze bezprzetargowej działki przy ul. Słowiańskiej 
(1590 m2). Jak się okazało, wartość owej działki (wąs­
kiej i długiej), która do tej pory była nieużytkiem, 
została oszacowana przez biegłego p. Krystiana Le- 
piarza na kwotę 1 min 232 tys. zł. Jak słusznie zau­
ważył radny Stanisław Sekuła, ustalona cena 1 ms 
tejże działki to równowartość 1 papierosa — ok. 700 
zł. Radni, którym dopiero to porównanie jakby roz­
jaśniło w głowach, wystosowali wniosek o wynego­
cjowanie wyższej, korzystniejszej dla miasta ceny 
tej działki. W końcu podjęto uchwałę w tej sprawie, 
z zastrzeżeniem zmiany ceny wyjściowej.

W odpowiedzi na interpelacje radnych, które po 
raz kolejny dotyczyły złego utrzymania chodników i 
ulic zimą zarówno przez gopodarzy posesji, jnk i 
przez służby odpowiedzialne za stan dróg, szczególnie 
poza miastem, Burmistrz wyjaśnił, iż Rejonowy Za­
rząd Dróg w Ostrowic Wlkp. tłumaczy się tym, że 
nie ma wystarczających ilości pieniędzy..., „że n uszą 
oszczędzać”.

Na wniosek sołtysa z Ustkowa o częstym braku ! 
wody stwierdzono, że konieczna jest przepompo >vnia ' 
i wybudowanie magistrali, jeśli gmina Koźmin będzie 
patrycypowała w kosztach. Jak dotąd, nie udał<‘ się 
dojść do porozumienia z Koźminem, a taka współpra­
ca jest konieczna. Dla' przykładu podano, że bardzo 
dobrze układa się współpraca z Ostrowem Wlkp.

Przyjęto też wniosek Komisji Gospodarczej o po­
wołanie Komisji Doraźnej, w celu określenia potrzeb 
w zakresie komunikacji miejskiej.

Obradom Rady przysłuchiwała się 
Jolanta JUNATOWSKA

rv tu e i iu ć iŁ /c . me mamie. iu^ie wiosna, śniegi Stop­
niały i odkryły prawdziwe oblicze miasta. Zaśmieco­
ne trawniki, koślawe chodniki przykryte zimowym 
błotem i niesamowicie dziurawe ulice. Włos się jeży 
na głowie, patrząc na kierowców jeżdżących slalo­
mem. Cała ich uwaga skierowana jest na ominięcie 
dziur, a nie na bezpieczną, spokojną jazdę. Przestrze­
gam pieszych przed niespodziewanym wejściem na 
jezdnię. Kierowca z nosem przyklejonym do szyby, 
nie jest w stanie kontrolować zachowania pieszych, 
znaków drogowych i omijać dziur.

...pora się obudzić!
Służba drogowa (jest coś takiego?!) znalazła „złoty 

środek” . W całym mieście ustawiono znaki ostrze­
gawcze... i zajęto się zdejmowaniem siatek przeciw- 
śnieżnych za miastem. Bardzo modne jest teraz, roz­
kładanie rąk i tłumaczenie „nie mamy pieniędzy”. 
Ma to tłumaczyć wszelką nieporadność, lenistwo, tu- 
miwisizm. A ja się pytam, do licha, na co idą płaco­
ne regularnie przez podatników, pieniądze z tzw. po­
datku drogowego? Chyba na płace, bo na pewno nie 
na naprawę ulic. Wystarczy wyjść z Urzędu Miasta | 
i spojrzeć przed siebie.

Idzie wiosna panowie, pora się obudzić!

Zbigniew CIERNIEWSKI

Będąc wiernym sympatykiem „Rzeczy Krotoszyń­
skiej” czytam ją systematycznie i dość dokładnie. 
Podczas tej lektury nasuwa mi się wiele pytań, uwag 
i refleksji. Postanowiłem więc dzielić się swoimi spo­
strzeżeniami z innymi czytelnikami. Chciałbym co 
miesiąc do niektórych tekstów wtrącić MOJE TRZY 
GROSZE.

GROSZ PIERWSZY. Z dużym zainteresowaniem 
przeczytałem rozmowę z „komisarzem” Przedsiębior­
stwa Przemysłu Mięsnego i niecierpliwie czekam na 
jej dokończenie. Wiele zawartych tam informacji jest 
dla takiego laika jak ja wielce odkrywczych. Dotych­
czas naiwnie mi się wydawało, że powodem bezprzy­
kładnej plajty „krotoszyńskiej wizytówki gospodar-

| e  t i * i y
grosze

czej” były (oględnie to ujmując) błędy w zarządza­
niu. Nic bardziej błędnego! Przyczyną są pracownicy, 
z których każdy kosztuje przedsiębiorstwo ok. 3 min. 
zł miesięcznie. „A przecież są jeszcze inne wydatki” . 
Nadal jednak nie rozumiem, dlaczego planuje się 
zwolnić tylko 300 osób, a nie wszystkich, którzy po­
grążają firmę. Za zaoszczędzone pieniądze można by 
wśród okolicznych świń przeprowadzić szkolenie, jak 
mają się same zabijać i problem byłby rozwiązany.

GROSZ DRUGI. Zaliczam się do osób, które w 
sposób umiarkowanie krytyczny oceniają działalność 
Rady Miejskiej. Zarządu i Burmistrza. Uważam, że w 
porównaniu z fasadową samorządnością lat minio­
nych obecnie budowane są podstawy lokalnej demo­
kracji. Innego zdania jest jednak radny Zygmunt 
Zimny, który uważa, że Radą rządzą „układy", wo­
bec których czuje się bezsilny i nie jest w stanie ni­
czego zmienić na lepsze. Co więcej, takich odczuć pan 
radny nie miał, pełniąc swą funkcję w poprzedniej 
kadencji. Wniosek: za komuny było lepiej. Wobec te­
go. ze radny wykazuje chęć dokonywania zmian na 
lepsze i że w poprzedniej radzie czuł, iż takich zmian 
mógł dokonać, chciałbym zapytać, czego rzeczywiście 
dokonał. Może okaże się człowiekiem wielkich czy­
nów? I jeszcze jedno. Myślę, że radni powinni mieć 
na uwadze interes gminy jako całości, a nie jedynie 
własnego „grajdołka” .

GROSZ TRZECI. „Nauczycielka szkoły średniej" 
odpowiadając na pytanie o najbardziej budujące wy­
darzenie w naszym mieście w ubiegłym roku, wymie­
nia „poświęcenie Pomnika-Krzyża Katyńskiego” . Da­
leki' jestem od niedoceniania znaczenia narodowej 
przeszłości, zwłaszcza w jej lokalnym wymiarze. Jed­
nak jak długo jeszcze będziemy żyć rozpamiętywa­
niem przegranych bitew i martyrologii? Musimy o 
tym pamiętać, musimy z tego wyciągać wnioski, lecz 
nie możemy iść do przodu z głową zwróconą ku prze­
szłości.

P. JASKI

Echa naszych publikacji
Przeczytałem z uwagą wywiad z dyrektorem Dud­

kiem, Osobiście rozumiem jego obawy o przyszłość 
zakładu, wierzę, że w przedsiębiorstwie wystąpił prze­
syt zatrudnienia, że trzeba uczynić wszystko, aby za­
kład szybko stanął na nogach. Boli mnie jednak spo­
sób, w jaki dokonujecie doboru osób przeznaczonych 
dó zwolnienia z pracy. Dlaczego nikt nie chroni je­
dynych żywicieli rodzin, czemu pozbawia się pracy 
ludzi nienagannie pracujących i obarczonych rodziną, 
a pozostawia się osoby samotne, nie zawsze zasłużone 
dla zakładu? Mówi pan, drogi Dyrektorze, o porozu­
mieniu ze związkiem zawodowym, którego treści, nie­
stety, nie znamy, ale które nie chroni z pewnością 
tych, którzy w aktualnym stadium przekształceń przed­
siębiorstwa ochroną taką powinni być objęci. Czyż­
byście i tym razem nie mówili pełnej prawdy? To, 
że przedsiębiorstwo musi ulec pewnym przekształce­
niom, nie ulega dla mnie wątpliwości. Podjął Pan, 
Dyrektorze, odważną decyzję, ale, na Boga, niech 
Pan nie zapomina, że ma do czynienia z żywym czło­
wiekiem. Nawet, jeśli związek zawodowy nie stanął 
na wysokości zadania, nie wolno Panu zapomnieć o 
etycznych przesłankach, jakimi kierować się powi­
nien człowiek uczciwy i rozumny. A za takiego czło­
wieka Pana uważam. Mam nadzieję, że dalsze wy­
powiedzenia umów o pracę będą poprzedzone kon­
kretnym zbadaniem warunków rodzinnych zaintere­
sowanych pracowników. Nie wystarczy być dobrym 
organizatorem pracy, trzeba także być wrażliwym na 
ludzkie sprawy człowiekiem.. Życzę tego p. Dyrekto­
rowi z całego serca.

Eugeniusz NAWROCKI

W związku z wydrukowaniem w numerze 1/93 
Waszej gazety artykułu „Skazana na życie”, stawia­
jącego w negatywnym świetle byłe Kierownictwo Che­
micznej Spółdzielni Pracy w Krotoszynie oraz w 
związku z tym, że „Gazeta Krotoszyńska” jest mar­
nym wprawdzie, ale jednak środkiem masowego prze­
kazu i od jej pracowników należy wymagać pewnej 
odpowiedzialności — żądamy wydrukowania na pierw­
szej stronie Waszego pisma wyjaśnienia, iż informa­
cje zawarte w wymienionym artykule, a dotyczące 
Ch.S.P. pochodzą wyłącznie od zwolnionej w 1991 r. 
chałupniczki, a Autorka nie podjęła nawet próby ich 
sprawdzenia czy uwiarygodnienia.

W przeciwnym wypadku sprawa zostanie skiero­
wana na drogę postępowania sądowego.

Z poważaniem
PREZES ZARZADU

mgr inż. Stanisław SAWICZ

* * *
Artykuł Bogumiły Brodziak „Skazana na życie” 

jest relacją z rozmowy, jaką autorka przeprowadziła 
ze zdesperowaną, „wyrzuconą na bruk” kobietą. W 
żadnym miejscu swego tekstu nie twierdziła, że przy­
tacza OBIEKTYWNE FAKTY. Interesowały ją SU­
BIEKTYWNE ODCZUCIA i los pani Franciszki wi­
dziany jej własnymi oczyma, a nie obraz stosunków 
panujących w Chemicznej Spółdzielni Pracy. Sensu 
Pana listu nie rozumiem, bo ogłasza w nim Pan do­
kładnie to samo, co autorka wyraziła w swoim arty­
kule. Chyba jednak czytanie tekstów to także sztuka! 
Zachęcamy do wnikliwszej lektury „Rzeczy” w przy­
szłości.

Pozdrawiamy i przypominamy, że gazeta nasza 
nosi nazwę: „Rzecz Krotoszyńska” .

Janusz URBANIAK
— szef

Krotoszyn przemysłowy
Rysunek Władysława Kościelniaka

Najtańsze reklamy i ogłoszenia w „Rzeczy Krotoszyńskiej": 1 cm2 3.000 zł, 1 cm! z grafiką 4.500 

zł, nekrolog 50.000 zł, ogłoszenie drobne 20.000 zł. Jesteśmy tańsi niż lokalne informatory. A po­

za tym  co gazeta, to gazeta! Gazetę się chowa, abonuje, kompletuje. Gazeta zostaje!

Ogłoszenia przyjm uję:

•  Agencja „Extra-tour", Rynek 1 (wejście od strony kościoła), tel. 544 43, tax 509 96, od po­

niedziałku do piątku 12.00 — 16.00.

o Redakcja „Rzeczy Krotoszyńskiej", ul. Sienkiewicza 2A, tel. 525 53. telex 046 5555, od ponie­

działku do piątku 7.00 — 15.00.

»ZECZ
krotoszyńska



Spotyka się na chodniku przy ulicy Konstytucji 
3 Maja dwóch starszych panów. Wyrażają zdziwie­
nie, że znowu rozkopano tu ulicę.

— Czego te nasze władze szukają, że ciągle tutaj 
kopią? Przecież to kosztuje.

— Drogi kolego — stwierdza drugi rozmówca — 
czyżby pan nie zauważył, że z ulicy zniknął generał 
Świerczewski?

Komu 
dokopać ?

ANKIETA...

ALINA MANIKOWSKA
—  lekarz m edycyny i przewodnicząca 

koła UD
1. Wybudowanie bloku mieszkalnego dla ludności 

ogólnej (niezakladowej).
2. Nadal panuje brud i niechlujstwo przy domach, 

obejściach, zwłaszcza na tzw. zapleczach.
3. Tak, kierunek zmian jest słuszny. Brakuje lu­

dziom cierpliwości i wytrwania, lecz na ruinach lat 
poprzednich (sprzed 1989) nie można budować pala-

ców. Najpierw trzeba „posprzątać”. Totalnie nie podo­
ba mi się działanie niesolidarne „Solidarności”, ruj­
nujące wszystko, co było w tym etosie dobre. Nadzieję 
budzi osoba pani Premier Suchockiej i niektórych 
ministrów, którymi możemy się w świecie pochwalić 
Generalnie jestem w opozycji do działań „narodo­
wościowych" niektórych ugrupowań oraz w opozycji 
do działalności gospodarczej wicepremiera Goryszew- 
skiego.

Również uważam, że powinna być wcielana przez 
duchowieństwo zasada z Pisma Świętego: ..oddaj ce­
sarzowi, co jest cesarskie, a co boskiego — Bogu” 
oraz słowa Chrystusa: „rozdaj wszystko ubogim i 
idz za mną!’’.

Czuję się szczęśliwa, wyzwolona, lecz poczucie 
bezpieczeństwa jest zachwiane wzrastającą agresyw­
nością ludzi nieopanowanych.

— Nie rozumiem.
— Na tablicy z nazwą ulicy go nie ma. Może u- 

ciekl do podziemia i dlatego tyle kopią?
— Ma pan rację. Gdy Świerczewski pilnował uli­

cy, wykopów było tutaj mało. Jak to dobrze jest mieć 
patrona.

— Niezupełnie się z panem zgadzam. Przy pewnej 
ulicy patronem jest Mickiewicz, a mimo to co pewien 
czas pojawia się tam arka Noego. Po dużym deszczu 
budynek z numerem 2 oblany jest wodą i ani rusz 
nie można się dostać do wnętrza. A w kilka godzin 
później szlam kanalizacyjny pachnie na tyle cudow­
nie, że ludzie z obrzydzeniem wykrzywiają usta.

— A mówią, że władza dobrze i rozsądnie wydaje 
każdy grosz. Coś tu jednak nie gra. Może więc, za­
miast ciągle rozkopywać, trzeba by „dokopać” komuś 
żywemu?

(HULOCIK)

F R A S Z K I
Na kobiety

Gdy zapytano Antystenesa, greckiego filozofa, jak 
należy podchodzić do spraw państwa, odpowiedział: 
jak do ognia. Nie za blisko abyś się nie sparzył i nie 
za daleko abyś nie zmarzł. Zatem umiar, czyli inna 
maksyma starożytnych, wyryta na frontonie świątyni 
Apollina w Rzymie nie przesadzaj w niczym raz 
jeszcze ukazała swoją prawdę.

Pamiętanie o niej bardzo przydałoby się nam te­
raz kiedy z takim zapałem rzuciliśmy się do budowa­

nego monarchia, arystokracja i politeja — oraz 
trzy ustroje zdegenerowane, czyli rządy dla własnej 
korzyści rządzących — tyrania, oligarchia i demokra­
cja. Oligarchia i demokracja są najczęściej spotyka­
nymi ustrojami, bo cechą państw jest podział na bied­
nych i bogatych i walka między tymi klasami. Gdy­
by klasa średnia była silniejsza, najwięcej szans miał­
by ustrój szczególnie przez niego ceniony — politeja 
— system trwały, wykluczający walki wewnętrzne.

W stronę Arkadii. . .
nia nowej Arkadii, czyli krainy wiecznej szczęśliwoś­
ci, wymyślonej jeszcze w starożytności, jako, że wszy­
stko już kiedyś było tylko wciąż przybiera nowe for­
my.

I tak Platon (427-347) zastanawiał się nad taką 
koncepcją państwa, aby przywrócić ludzkości raj u- 
tracony. Uważał, że istotą idealnej jednostki, jak i 
państwa jest sprawiedliwość. I że dopóki mądrość i 
przywództwo polityczne nie zjednoczą się w jednym 
ręku, dopóty państwa nie wyzwolą się od złego, a 
ludzkość nie będzie szczęśliwa. Pod koniec życia 
wzięły w nim jednak górę pesymistyczne przekona­
nia, iż w toku ewolucji ustrojowej systemy rządzenia 
degenerują się.

Arystoteles (384-322) uważał, iż zależnie od tego 
kto rządzi — jednostka grupa czy ogół — istnieją 
trzy dobre ustroje, czyli rządy dla dobra powszech-

Politeja to mieszanina oligarchii i demokracji, przy 
czym należy dbać o dobre „wymieszanie” składników 

Bardziej współcześni, jak choćby kontrowersyjni' 
teoretyk renesansowego państwa Niccolo Machiavell 
(1469-1517) głosił, że cykliczny rozwój państw polega 
na tym, iż osiągają one dno upadku i potem nie mo 
gąc spaść niżej wznoszą się ponownie „ku szczytom" 

Wolter, największy francuski filozof uważał, 
kiedyś wszystko będzie jak najlepiej. Źródłem jego 
optymizmu była wiara w postęp umysłu ludzkiego. 
Dzięki postępowi umysłowemu ludzie zmierzają do 
ziemi obiecanej filozofów...

To tylko parę poglądów i doktryn z przeszłości 
Czy ludzkość dojdzie wreszcie kiedyś do swojej Ar­
kadii i zbuduje system dobry dla wszystkich? Ot<• 
pytanie warte największej stawki...

Ewa RADOMSKA

,,...n ie  boję się
w ierzę, że dalej będę szedł
p izec ina jąc mosly
zagłęb ia jąc Się w tunele
i n igdy n ie  upadnę
z p ieśn iam i Franciszka ViIlona
kołu jącym i po m oich szalonych ulicach (...)
zatapiam się w ruchach Edith Piaf
i ta jem niczości M arleny D ietrich
poematy śm ierci Eddie Freemana
pieśni m iłosne A llena G insberga
pieśni w ięzienne Raya Bremsera
bieda M od ig lian iego
proste piosenki Harry Jacksona
krzyk Charlesa Aznavoura
m elodie Jewtuszenki (...)
to wszystko n ie  ma końca
nieskończoność
to wszystko jes t jedną w ie lką  pieśnią 
i każdy ma w n ie j swoje słowa do zaśpiewania 
jeże li zaśp iew a..."

Bob DYLAN (tłum . Marek Zgalński)

Jesteście jak posągi: 
czczone, chwalone.
,Dzień Matki” , „Dzień Kobiet” — 
— święta niezliczone...
A czemuż to nie pamiętacie 
o męskim rodzaju?

I  i i  i y i i i  i i  i  k  ( 28 ]i
A któż Was zaprosił, 
niewdzięczne, do raju?

Na teściową

Ty dumna istoto —
Cóż Ty jesteś warta?
Miarą Twą nie jest skromność, 
Lecz gęba niezdarta.

Błogostan małżeński

Jakbyż to było pięknie,

Świat. Ogromnie skomplikowany, nieskończony u- 
łamek, w którym „nad” i „pod” kreską roi się od 
niewiadomych, pierwiastków, całek, potęg, nawiasów. 
Skwapliwie strzegący swych tajemnic. Żadnego życia 
nie starczy, by go wyliczyć. Można jedynie szukać 
rządzących nim reguł. Można, wertując dzieła filo­
zofów, przyjmować mądre teorie — ze świadomością, 
że i tak życie poddaje je nieustannej weryfikacji, na­
nosi poprawki. Można też próbować go oswoić, zmie­
nić, sprawić, żeby ten trudny ułamek stał się prost­
szy, łatwiejszy do zaakceptowania.

Jak wielu przed tobą, jak tylu z tobą, jak ci, co 
nadejdą — idziesz, „przecinając mosty, zagłębiając 
się w tunele” . Dylan mówi: „to wszystko nie ma 
końca”, ale dopowiada też: „to wszystko jest jedną 
wielką pieśnią i każdy ma w niej swoje słowa do za­
śpiewania” . W songu Dylana śpiew urasta do rangi 
symbolu. Symbolu życia twórczego, które wcale nie 
musi oznaczać twórczości stricte artystycznej.

„To wszystko jest jedną wielką pieśnią i każdy 
ma w niej swoje słowa do zaśpiewania. Jeżeli zaśpie­
wa” . Może twój śpiew nie pomieści w sobie pasj > 
Edith Piaf. barw Modiglianiego, może będzie mnie: 
wyrazisty niż krzyk Aznavoura, mniej przejmujący 
od poematów Jewtuszenki. Ale — nie będzie mm.* 
prawdziwy. Ani mniej ważny. Bo w odwieczn u 
ludzkim wędrowaniu nie jesteś sam. Po twoich „s , - 
lonych ulicach” od kilku stuleci kołują pieśni Vil - 
na i tylu innych. Ślady pozostawione przez Wielkich 
Nieśmiertelnych. Pomagają żyć, chronią przed up; 
kiem. Ułatwiają poruszanie się po, przerażającym g- 
romem i stopniem skomplikowania, ułamku. Uprasz­
czają świat, czyniąc go znośniejszym, lepszym. „Dla 
wszystkich starczy miejsca pod wielkim dachem nie­
ba”, dla wszystkich starczy strof w wielkiej, wspol- 
nie tworzonej pieśni. Więc upraszczaj świat. Śpiewa'

(m.— R.)

Gdybyś, moja mała, 
Słuchała mnie namiętnie, 
A przy tym milczała.

Krotoszyn 1990.
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